
JEDYNIE MORZE DAJE M JffH  
SKWARNEGO LATA MIŁY CHŁÓDŁ 
Ida Łupino, młoda amerykańska gwiazda 

filmowa onadza lato na łanlowcu-



NASZ WIELKI KONKURS

O d  le w e j :  „Pani Em.*, 
Bydgoszcz p. F. L icha - 
czówna, Szafarnia ( Po ­
m orze) — p. Malina M i­

chalska; Warszawa.

2 -AS

Od lew ej: P. Józefa Ci- 
chówna, Golasowice pow. 
Pszczyna — » Djabełek", 
Rawa Ruska — p. Irena 

Miiska.

W  niniejszym numerze przynosimy naszym Czytelni­
kom nową serje pięknych „uśmiechów*4 —  przesianych 
do naszego konkursu. Jak widzimy, każda z uczestniczek 
konkursu uśmiecha się inaczej, niemniej każdy z uśmie­
chów ma swoisty urok.

Czytelnicy „Asa“ , chcący w konkursie wziąć udział, 
znajdą kupon do glosowaniu na stronie 27. Redakcja 
przypomina zainteresowanym, że fotografje odsyła się 
tylko za poprzcdnicm przesłaniem znaczka poezluwego.
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ASY NUMERU 19-goi
KOŃ W SZTUCE POLSKIEJ. 

Juk koniu wyobrażali sobie pol­
scy malarze w przeciągu ostat­
nich dwóch stuleci. Sir. 4—5.

HALLO! HALLOl 
Aktualności polityczne na drucie 
telefonicznym. Str. fi.

■ ■
PÓL W IEKU SOKOLEGO LOTU. 
Co wykazał jubileuszowy zlot: so­
koli w Krakowie! Str. 7.

KW IATY  — OLBRZYMY.
O najwspanialszych okazach flo­
ry egzotycznej i jej właściwo­
ściach. Str. 8.

■ ■
„KLUB DIAMENTOWY". 

Jakie losy przechodzą diamenty 
zanim stnim sic ozdoba pięknej 
kobiety. Str. 11*

■ ■
TAJEMNICZY BOHATER 

PUSTYNI.
Niezwykle losy angielskiego bo- 
iiatera-uwanturnika. Str. 12—14.

POETA BUNTU W TEATRZE. 
Jak dojrzewał talent sceniczny 
Stefana Jaracza. Str. 15.

W IATR OD MORZA.
Drogi, jakiemi Polska szla ku 
morzu. Str. 16—17.

■ ■
GOOD BYE.

Nasz przebój muzyczny kompo­
zycji Adama Lenczewskiego.

Str. lb-19.
■ ■

KRÓLESTWA W MINJATURZE. 
To, o ozem nie wie przeciętny 
ezlowiek, który sic uczył geo- 
Srnfji. Str. 20—22.

■ ■
MOTYWY KW IETNE LETNIEJ 

MODY.
Jaki użytek czyni z kwiatów mo­
da dnia dzisiejszego. Str. 25.

CODZIENNA GIMNASTYKA 
PIĘKNEJ PANI. 

Wskazówki służące utrzymaniu 
zdrowia i urody. Sir. 26.

JAK PIELĘGNOWAĆ CERĘ. 
Prosto a skuteczne sposoby za­

chowania świeżości cery.
Str. 28 -29.

■ ■
"Powieść. — Nowela. — Konkurs 
ba „Najpiękniejszy uśmiech". — 
^yoie towarzyskie i artystyczne. 

Humor i rozrywki umysłowe.

W miarę rozrastania się polskiej marynarki coraz częściej występuje ona na szer­
szeni forum odwiedzając porty zagraniczne. Ostatnio odwiedziły port w Kiionji pol­
skie kontrtorpedowce „Burza” i „Wicher” budząc swym widokiem szczere uznanie 
wśród oficerów floty niemieckiej, Z okazji tej wycieczki w Kiionji pięciu oficerów 
polskiej marynarki z Komandorem Frankowskim na czele, złożyło niemieckiemu 
Ministrowi Wojny Generałowi Blombergowi Jakoteż naczelnemu dowódcy niemieckiej 
marynarki wojennej admirałowi Raederowi wizytę grzecznościową. Opuszczając Ber­
lin oficerowie polscy pożegnani zostali przez Kanclerza Hitlera krótką lecz serde­
czną rozmową, podczas której Kanclerz wyraził wielkie zainteresowanie dla spraw

dotyczących polskiej marynarki.
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KOŃ
W S Z T U C E  P O L S K I E J

ki wyjaw ić plastycznie swą m i­
łość do konia.

A więc, Orłowski Aleksander 
(1777 do 1834), uczeń Norhli- 
na począł malować wizerunek 
konia, nie dla czyjejś chwały, 
lecz dla siebie. Były lo chłop­
skie chinyzy, żydowskie szka­
py, kozackie chudziaki lub szla­
checkie podjezdkj. Orłowski 
mimo pewnej nieproporcjonal- 
ności i karykaturalnej przesa­
dy stworzył w licznych szki­
cach rysunkowych, Iitografjuch 
i olejnych obrazach swój w ła­
sny typ konia niepodobny do 
żadnego z współczesnych euro­
pejskich.

P io tr  Michałowski, urodzony 
w Krakowie w 1801 r., znako­
mity statysta, dyplomata i ro­
mantyk, obserwuje wiernie 
charakter i rytm ruchu konia 
i dochodzi do świetnych rezulta­
tów, wzbudzających podziw 
najznakomitszych jego francu­
skich rówieśników, z którymi 
zetknął sic w 1830 r. w Pa- 
ryżu.

O wielkim malarzu i przyja­
cielu koni pisze Leonard 
Chodźko w swych pamiętni­
kach, znajdujących się w bi- 
bljoteee Rapperswilskiej: „M i­
chałowski pomimo urzędowa­
nia, wymagającego obecności 
k-ażdego dnia w mieście (jak 
wiadomo był prezesem Rady 
Administracyjnej W ielkiego 
Księstwa Krakowskiego), na 
wioskę nie zapomniał, a pendz- 
le jego same w robocie skaka­
ły, malując krówki i koniki. 
Koniki te pokupne w Paryżu, 
gdyż za parę koni Michałow­
skiego na papierze płacono po 
tysiąc franków w r. 1840, łj. 
tyle, ile otrzymywał współcze­
sny mu genjalny malarz Gcri- 
cault“ .

January Suchodolski 1705— 
1875 był pod wpływem Verne- 
ta i malował konie, posiada­
jące pewien sarni wdzięk. Ma- 
ksymiljan Gierymski w sztuce 
swej stw&rzył ciekawe charak­
terystyczne typy chłopskich i 
żołnierskich koni. Jan Matejko 
w koniu nie znalazł wdzięcz­
nego dla siebie tematu, nato­
miast Józef Chełmoński i Ju- 
Ijusz Kossak wynieśli na wyży­
ny artystyczne koncepcję ma­
larską konia Józef Chełmoń­
ski w sztuce swTej stworzył ma­
larską epopeję swego wieku, 
dając w dziełach swoich pla­
styczny, pełen prawdy, wyraz 
współczesnego mu życia wsi 
kresowych i slepu podolskiego. 
Ulubionym tematem malarskim 
Chełmońskiego był wynędznia­
ły koń Bałaguły i stare cha- 
bety chłopskie. Konie Cheł­
mońskiego są zawsze indy wi-

\V sztuce ludzkości koń byl 
lak odwiecznym tematem, jak 
człowiek. Doskonałe wizerunki 
koni w starożytności, spotyka­
my już na assyryjskich płasko­
rzeźbach, przedstawiających ży ­
w iołowy temperament zgrab­
nych koni o spojrzeniu ogni- 
stcni i doskonale ustawionych 
nogach.

Sztuka grecka rozlubowąła 
się w postaci konia, umiesz­
czając kwadrygi Heliosa na 
świątyniach, oraz niezliczone 
szeregi jeźdźców i wojowników 
w rzeźbionych fryzach Parte- 
nonu i innych świątyń. Pod 
względem modelacyj postacie 
koni w- rzeźbie greckiej nie 
ustępują ludzkim a nawet prze­
wyższają je  siłą ekspresji. 
Rzymska sztuka przejęła od 
Grecji typ konia w rzeźbie.

Gdy morze ludów Wschodu 
zalało Europę rozpłynęło się 
powoli w mgle zapomnienia 
piękno postaci helleńskich ru­
maków.

W  epoce Odrodzenia, Dona­
tello wskrzesza w rzeźbie pięk­
no plastyczne konia, w pomni­
ku Gattamelaty w Padwie i Ve- 
rocchio w pomniku Colleoni, 
w którym świetna figura jeźdź­
ca siedzi na zmanierowanym 
już plastycznie koniu. Rafael, 
Tycjan, Rubens, nawet Velas- 
qucz tworzą malarską remini­
scencję rzeźby, w konwenan­
sowej figurze konia, posiada­
jącej w poszczególnych frag­
mentach cechy genjalności ich 
twórców’ . Zmanierowany sza­
blon trwa w malarstwie, aż do 
epoki Horacego Verneta i Meis- 
soniera. Berthem, Teniers, W o- 
werman, wnikliw i obserwato­
rzy życia wprowadzili w  postać 
konia w swein malarstwie, sze­
reg prawdziwych szczegółów. 
Pierwszym jednak, który od­
rzucił konwencjonalność i spoj­
rzał na konia realnie, był H o­
racy Vernet, a przedewszyst- 
kiem rewolucjonista w przed­
stawieniu postaci konia w ma­
larstwie Meissonier. On po raz 
pierwszy oparł swą sztukę na 
badaniu antomji i mechaniki 
końskiego ciała.

W  XIX. w. przybywa z po­
mocą malarzom koni nowy zna­
komity środek, jakim jest fo- 
łografja migawkowa.

Dla naszej twórczości arty­
stycznej niezmiernie charakte­
rystycznym jest fakt, iż pierw­
sze nasze plastyczne talenty 
„w jeżdżają” na polski parnas 
malarski... konno.

Są to rasowi artyści, wypo­
wiadający epicznie w sztuce za­
miłowania narodu, jak Orłow­
ski, Michałowski, Chełmoński 
i Juljusz Kossak. J ó z e f C hełm oński „Sanna".

Szkic pastelowy Aleksandra Orłowskiego w zbiorach Tow. P rzy j. Nauk
w Poznaniu.

Sztuka znamionuje zawsze ple­
mienny temperament narodu.

Cechą naszego charakteru na­
rodowego była odwieczna miłość 
do stanu żołnierskiego i lak na 
śmierć i życie związanego z żoł­
nierzem —  konia.

„Serce jeźdźca, w połowie bije 
w koniu". „Lach bez konia, jak 
ciało bez duszy". „Szczęśliwy, 
jakby go kto na sto koni wsa­
dził" oto stare przysłowia, 
określające naszą miłość do ko­
nia. Miłość ta w przeszłości mu­
siała być nawet przesadna, sko­

ro wielki mentor narodu, ks. 
Skarga, biadał:

„M ilszy tobie syn kobyli, niź- 
li Syn boski".

Najlepsza w świecie nasza ja ­
zda, która „p iórno i strojno" 
rozgramiała wrogów, nie bawiąc 
się w arytmetykę i nie licząc ni­
gdy nieprzyjaciela, lecz naciera­
jąc nań z furją ataku i sza­
leńczą odwagą, była dumą na­
rodu.

Jasnom jest, iż taki naród mu­
siał w przedwiośniu swej sztu­
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dualnie zróżnicowane, posiada­
ją własne charaktery, wnikli­
wie odczute. Kompozycje olej­
ne Chełmońskiego to pełne 
psychologicznej prawdy poema­
ty, opowiadające wiernie o bla­
skach i nędzy szlacheckiego i 
chłopskiego życia.

W  Juljuszu Kossaku nasza 
sztuka posiadła genjalną indywi­
dualność artystyczną, w której 
wyraził się plemienny duch na­
rodu, zarówno w rycerskiej 
przeszłości, jak i współczesnej 
epoce. Dzieła .luljusza Kossaka, 
to nie ilustracje, lecz wyraże­
nie rasowego pierwiastka i pla­
styczne przedstawienie właści 
wych cech i wojennych przy­
miotów polskiego żołnierza. — 
Kossak zna historję konia 
w każdej epoce. Stosownie do 
historycznego okresu zmienia 
rasę koni, podobnie jak stroje 
i mundur żołnierzy. W  przed­
stawieniu bitew koń Kossaka 
nie jest manekinem, lecz drga­
jącą życiem istotą, związaną 
z jeżdźcein na śmierć i życie. 
Spotykamy więc 11 niego rycer­
skie bachmaty i fryzy husarji, 
konie węglarzy, flisaków, gó­
rali. zaprzęgi krakowskie, ko­
nie gospodarskie, konie, pocho­
dzące z wszystkich dzielnic 
Polski, jak żmudzinki, kuce hu­
culskie i koniki małopolskie. 
Żaden naród nie może poszczy­
cić się posiadaniem tak wiel­
kiego bogactwa artystycznego 
w tym zakresie.

Stanisław Witkiewicz w swej 
monografji o dziełach Juljusza 
Kossaka w ten sposób wykazu­
je różnicę pomiędzy malar­
stwem Juljusza Kossaka, a 
współczesnego mu francuskiego 
malarza Horacego Vernet‘a.

„Malując księcia Józefa Po­
niatowskiego, skaczącego do 
Elstery, Kossak wziął bez zmia­
ny kompozycję Horacego Ver- 
net‘a. Wszystko co jest w jego 
obrazie jest też w obrazie Kos­
saka. oprócz konwencjonalnych 
ruchów, oprócz tej słodyczy 
> elegancji, która zalewa obra­
zy Vcrnet‘a pokostem banalne­
go piękna. Ks. Józef u Kossaka 
siedzi nie na białym jak u Ver- 
neta koniu, lecz na karym, 
zwanym Szumką, ze stada san- 
guszkowskiego. Lecz jest lo 
szczegół wierności anegdotycz­
nej, nie artystycznej, ale ta 
Szumka, mając skoczyć z brze­
gu w wodę, nie obraca głowy 
wstecz, nie patrzy ludzkiem 
okiem za siebie, nie rozstawia 
szeroko sztywnych nóg. Kos­
saka koń, choć w7 całym pę­
dzie, gotuje się do skoku, na­
stawia uszu, wytęża oko, po­
ciąga chrapą, skupia nogi, sło­
wem robi wszystko to, co koń 
musi zrobić, rzucając się do 
wody. Podobnie z postawą ks. 
Józefa. Jest to obraz Vernct‘a, 
Przez który przeszła iskra ży- 
C1a i świeży powiew natury. 
Obraz Kossaka jest właściwie 
najsurowszą krytyką dzieła 
'e rn et‘a. Wyraża różnicę siły 
talentu i temperamentu a na- 
dew szystko wyraża, iż . Kossak 
był artystą, który wszystko ro­
bił z głębokiein poczuciem rze­
czywistego świata".

Juljuszowi Kossakowi uró- 
'izil się w r. 1805 syn W oj­
ciech, którego chrzestnym oj-

u
w pos. hr. Ludwika 

Michałowskiego.

Akwarela Juljusza 
Kossaka, przedsta­
wiająca ogiera wy­
ścigowego „Olesia", 
ze stadniny cho- 

rzeiowskiej.

AS 5

Aleksander Orłowski „Kuźnia wiejska".

cem był wspomniany wyżej Horacy Ver- 
net. Wojciech Kossak odziedziczył po o j­
cu nietylko sławę, lecz rasowy talent w 
przedstawianiu konia w malarstwie olej- 
nem. Koń Wojciecha Kossaka jest inkar- 
nacją rozmachu i temperamentu, konia, jest 
dalszym ciągiem malarskiego rapsodu ry­
cerskiego genjalnego ojca artysty.

Trudno oczywiście wyliczyć wszystkich 
naszych malarzy, którzy konia obrali so­
bie za główny i umiłowany temat. Warto 
jednak wspomnieć, że jest ich spory po­
czet: Ajdukiewicz, Stanisław Batowski, Jó­
zef Brandt, Wojciech Berson, Maksymiljan 
Gierymski, Jan Kotowski, Aleksander Kot­
sis, Włodzimierz Łoś, Jacek Malczewski; 
Maksymiljan Oborski (1809), Wacław Pa- 
wliszak (zm. 1925), hr. Włodzimierz Potoc­
ki (187J), Zygmunt Rozwadowski (1870), 
Kazimierz Sichulski, January Suchodolski, 
Wacław Wielogłowski, Jan Wojnarowski 
(1815) i t. d. i t. d. Wśród młodszych ma­
larzy nie można zapomnieć o Michale By­
linie. Morjon Dienstl-Dgbrowa.

Poniżej:
Wojciech Kossak, „Bitwa pod Kirchholmem".



Ucrfla! jlaMa!
— H iillo  —  ach to pan, pan ie H en ry ­

ka, jak  to dobrze, że pan sobie o m nie 
przypom niał... dow iem  się p rzyn a j­
m n i e j  od pana czegoś o polityce... niech 
mi pan pow ie, po co m in ister Beck 
pojechał do B erlina .!., czy to może w 
zw iązku z o lim p jadą?

— Panno Halino... nasza p o lityk a  za­
gran iczna, to w span ia ły  sport —  te 
nasze skoki, b ieg i z przeszkodam i, rzu­
canie kulą w płot, to p ływ an ie  pod 
prąd, szerm ierka słów... szczyp iórn iak  
antyfrancuski... A  w ie  pani — Beck 
był na śniadaniu u H itle ra . K anclerz 
się go  p y ta : „A  pan, panie m in istrze, 
jaka  pan wódkę p ije ? “ N a  to Beck: 
„Ty lko... gdańską... pop ieram  w yroby  
k r a .i o w c“ . W ted y  kanclerzow i spa 
dla Iza do k ieliszka, na eo m in ister 
Bock pow iedzia ł u przejm ie: „ A  pan, 
panie kanclerzu, jak  w idzę p ija  zakro­
pioną gorzką?...“

—  A propos gorzka... co- pan sądzi, 
panie H enryku , o te j now ej o rdyn ac ji 
w yb o rc ze j!..

— Świetna... zw łaszcza ten system  ko­
legiów ...

— Aha , słyszałam , że m ają  być kole- 
g ja  mechaniczne...

— N ie  proszę pani... pani się m yli... 
od now ego roku szkolnego będą g im n a­
zja m echaniczne i w yborcze  k o le g ja  
automatyczne...

—  A le  niech m i pan pow ie, co to są 
w łaśc iw ie  te k o leg ja , czy to są szkoły?

— Poniekąd... szkoły dobrego w ych o­
wa nia państwowego...

— A le  podobno opozyc ja  nie chce 
pójść do w yborów ?

— Phi... nie szkodzi... m y  sam i też 
p o tra fim y  zrob ić  opozyc ję  i to naw et 
lepiej...

—  A le  takich  h is to ry j jak  w Łod z i, to 
nic p o tra fic ie  chyba we w łasnym  za­
kresie z ro b ić !..

— A  propos Łód ź — ezy  pan i w ie, ja ­
ka wyższość ma M ars nad Łodzią?

— Nie...
—  Jest 011 ju ż skanalizow any, a  Ł ód ź  

jeszcze nie...
—  N a  wszystko p rzy jd z ie  czas. N ie  

odrazu K rak ów  zbudowano. N o  i co je ­
szcze słychać?

—  Nasza flo ta  odw iedziła  port k iloń- 
ski.. P o jech a ły  tam  „W ic h e r ’* i „Bu- 
rza “ ...

— Zcby ty lk o  n ie było ja k ie j burzy...
—  Burza będzie, panno H a lino , a le 

w e F ra n c ji. 14 lipca  może tam  dojść 
do m ałe j w o jn y  domowej... lew ica  ma­
n ifes tu je  —  a p raw icow y  „O gn is ty  
krzyż** zapow iedzia ł kontrdem onstra­
cje...

—  N o  to będzie ładne uczczenie św ię­
ta państw ow ego.

—  Panno Halino... straszn ie m i żal 
m in istra  Becka...

—  No, d laczego?
— T a k ie  u p a ły  —- a tam w  B erlin ie  

w dodatku tak gorąco go p rzy jm u ją , 
lo  jest w łaśn ie rew izy ta  za odw ied zi­
ny G oeriuga i Goebbelsa...

—  C zy N iem cy  też u rządza ją  p o lo ­
wanie?

— N iem cy  n a jchętn ie j u rząd z ilib y  
po low an ie  na grubszą pożyczkę. P od o ­
bno m arka niem iecka jest zagrożona...

— Tak, — n ied ługo będziem y w E u ­
rop ie w yspą zd row e j waluty... W ie  p a ­
ni, nasz z ło ty  m a jedną dobrą  i jedną 
z łą  stronę...

—  M ianow ic ie?
—- Dobrą, że m a sta ły, pew ny kurs, 

a złą, że go w ogó le  nie w idać. Nasz 
p ien iądz je s t  ja k  duch — n ik t go  w ła ­
śc iw ie  nie w idzi, a w szyscy  weń w ie- 
rzą... M ik r o fo n .

6. AS

W  N ow ym  Jor­
ku p rzy ję ty  zo­
stał p ro jek t a r ­
ch itekta L. A 11 
drew  B einharda 
zbudow an ia o l­
b rzym iego  d w or­
ca na nabrzeżu. 
M a to być dw o­
rzec un iw ersa l­
ny. A  w ięc, jak  
w id z im y  na ilu ­
s trac ji, na górze 

zna jdu je się 
w ie lk i o tw arty  
plac, służący za 
lotnisko. Na dole 
w id z im y  dojazd 
do okrętów , któ 
ro przechodzą p o ­
pod lotn isko do 
mola. Na m olo 
tom zna jdu je się 
oczyw iśc ie  także 
dw orzec ko le jo ­
wy. P rócz  tego 
jednak  zna jdu je 
się na tym  dw or 
cu g igan tyczn y  
urząd pocztow y 
z pocztą pneu-

Ara p ra w o : Widok 
drapacza c h m u r  
w centrum Nowego 
Jorku, sąsiadujące­
go z obecnym p o r ­

tem lo tn iczym .

UNIWERSALNY DWORZEC 
K O M U N I K A C Y J N Y

potrzebny do podróży, 
a lbow iem  pasażerow ie 
sam olotu  m ogą  bezpo­
średnio przesiąść się 
do pociągu  lub też do 
samochodu. T o  samo 
oczyw iśc ie  odnosi się 
do przesy łek  tow aro­
wych, a zw łaszcza po­
cztow ych , k tóre na­
tychm iast po p rzy b y ­
ciu na ląd m ogą być 
w ysłan e da le j pocztą 
pneum atyczną.

U  d ołu : Stacja poczty  
pneum atycznej w Now ym  
Jorku. Taka sama stacja  
m a b y ć  zainstalowana 
w centra lnej stacji, ale 
oczywiście na wielką skalę.

Plan centra lnej stacji ko­
m unikacyjnej, która we­
dług p lanu L. Andrew  
Keinhard 'a  ma powstać 

w Now ym  Jorku.

ma.tyezuą -oraz o lb rzy ­
m i ga ra ż  sam ochodo­
w y. C a ły  ten dworzec 
ma m ieć przeszło k i­
lom etr d ługości i oko­
ło 1/4 km szerokości. 
T ak ie  skoncentrow a­
nie rozm aitych  środ­
ków k o m anik ac y  j  11 y cl 1 
skraca znacznie czas



Na s ł a d j o n i e  „C ra co v n “  
p rz ed e f i low a l i  S o k o l i  i S o ­
k o l ic e  w karnym ordynka  
p rzed  rozpoczęc iem  ćwiczeń  
gimnastycznych.  —  W  koce: 
W  pochodz ie  przez  miasto  
S o k o l i  nieśli sw o je  piękne, 

p a m ią tk ow e  sztandary.

Każdy z nas star­
szych ma jak ieś
wspom nienie zw ią ­
zane ze Sokołem . v 
Ci, których zasta 
ła w ie lka wojna
już jako  dojrza łych  m ęż­
czyzn spewnością praco­
w ali na teren ie Sokoła, 
ćw icząc się w mustrze i 
manewrach polowych. 
marząc o w o ln e j i n iepod­
leg łe j Polsce, m łodsi uga­
niali po salach gim nasty­
cznych i boiskach, które 
wów czas były  jedynem i oazam i, gdzie  k rze­
w iło  się zd row ie  fizyczne, dow odząc, że jeś li 
c ia ło zd row e —  to i dusza będzie zdrowszą.

Przez organ izac ję  lę  p rzew inęło  się dużo 
ludzi o wybitnem  znaczeniu. W ie lu  z nich 
zasiada dziś na wysokich stanowiskach, 
przynosząc chlubę organizacji, w  k tóre j sta­
w ia li swe p ierw sze w pracy społecznej k ro ­
ki. W ielu  padło na polach walk, o fia rą  ży ­
cia dowodząc, jak  bardzo ukochali ideę 
N iepod ległości i sny o potędze Państwa P o l­
skiego.

50 lat lo  potężny szmat czasu. 50 lat lo 
praw ie życie  jedn ego  człow ieka, to jedno 
pokolenie. Cóż dop iero  m ów ić o życiu orga- 
n izacyj, k lóre rzadko k iedy dochodzą do 
tak sędziw ego wieku. 50 lat to  dla o rga ­
n izacji dow ód w ym ow ny, że była napraw ­
dę potrzebną, że odda je  w ie lk ie  usługi spo­
łeczeństwu, że dobrze służy O jczyźnie. 
W szystko lo m ożna pow iedzieć o  Sokole k ra­
kowskim , k tóry  w dn. 29 i 30 czerwca św ię­
cił sw oje  półw iecze.

l )o  K rakow a zjecha li się dawni członko­
wie, zjechała się m łodzież i przez kilka dni 
K raków  słał pod znakiem  zielonych mundu­
rów  sokolich i czerw onych  koszul, które 
przypom inały dawne lata. Dziś jednak nie 
trzeba było  się m askować jak  przed laty. 
Dumnie pow iew a ły  sztandary z Orłam i, prę­
ży ły  się piersi, podnosiły g łow y  przy d źw ię ­
kach hymnu „Jeszcze Polska nie zg inęła".

Z lot Sokoła w  Kra 
kow ie obe jm ow ał szc- /  
reg dziedzin  Poza czę­
ścią ściśle „z lo tow ą ", 
obejm u jącą ćw iczenia 
gim nastyczne i poka­
zy, k tóre \y za łoże­
niu swem  stanowią 
podstawę dzia ła lno­
ści Sokoła, uczestnicy zjazdu w z ię li udział 
w  św ięcie M orza, stanowiąc ważną część 
pochodu. Następnie odsłon ięto  tablicę ku 
czci członków  Sokoła, poległych  w  obro ­
n ie R zeczypospo litej, w reszcie  odbył się 
z jazd  członków  b. drużyn  polow ych  Soko­
la. R zecz prosta, że  tysiące Sokołów  udały 
się także na Sowiniec, b iorąc udział w  gro- 
madnem sypaniu kopca, że wrszyscy ucze­
stnicy Zlotu pochylili czoła u trumny W o ­
dza Narodu, śpiącego snem w iecznym  w K a­
tedrze w aw elsk ie j.

Pozatem  m łodsze pokolen ia Sokołów  za­
dem onstrowały tężyznę fizyczną zarów no w 
pokazach gim nastycznych jak  i zawodach 
sportowych. Na stad jon ie  C racovii w yrosła 
w ie lka hrama, im itu jąca herb K rakow a, 
przez którą m aszerow ały selk i Sokolic  i So­
kołów , dem onstru jąc e fek tow ne popisy gru­

pow e przy dźw iękach  muzyki. 
W id ok  tych setek, w ykonu ją­
cych w  jeden  takt ćw iczenia 
byt napraw dę im ponujący i n ie ­
zapom niany, a dla K rakow a 
szczególn ie m iły, gdyż p rzy ­

pom inający czas w ie lk iego  zlotu grunw aldz­
k iego z r. 1910.

O dbyły się zaw ody w  szeregu gałęzi spor­
tów , a w ięc i w gim nastyce na przyrządach 
i w pływaniu, grach sportow ych, na k a ja ­
kach, w strzelaniu i t. d. W  le j masie tru- 
dnoby kogoś w yróżn ić , wym ien ić jak iegoś 
rekordzistę. A le  m am y wrażen ie, że lo  nie 
jest na jw ażn ie jszem . (iłów n ym  celem  pracy 
Sokoła jest, aby boiska i sale gim nastyczne 
ro iły  się m łodzieżą, p rzygotow u jącą się do 
pow ażnych  zadań  w społeczeństw ie. I d latego 
na jhardzie j poc iesza jącym  był tak grom ad­
ny je j  udział w ćw iczen iach  sportowych.

T o  też w dniu Jubileuszu Sokola K rako­
w skiego całe społeczeństwo n ietylko K rako­
wa, ale i ca łego  kraju  słało pod zamek w a­
welski z głęb i serca płynące życzenia „ad  
multos annos". W. I).

Ćwiczenia Sokolic, które odbyły się w Krakowie z okazji 50-iecia istnienia Sokoia krakowskiego, wykazały wielką ich sprawność
fizyczną i  dobrą form ę.
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akżeż hojn ie obdarzyła p rzyro ­
da św ial roślin n ietylko różn o­
rodnością fantastycznych nie­
raz kształtów , ale także i znacz­
ną rozm aitością w  w ielkości, od 
m ikroskopijnych  hak te ry j czy 
grzybków , alho jednych z n a j­
m niejszych, „karzełków '" wśród 

roślin  kw iatow ych  —  rzęs, porastających 
pow ierzchn ię w ielu wód stojących, do 
d rzew  olbrzym ich  o gigantycznych niem al 
rozm iarach.

Znane są w K a lilo rn ji d zis ia j już szcząt­
kowe, o lbrzym ie, sędziw e na parę tysięcy lal 
w ieku obliczane sekwoje, zw ane także „d rze ­
wam i m am utow em i” , których w ysokość p rze­
nosi 100 m etrów  lub przew yższa jące  je w zro ­
stem australijsk ie eukaliptusy. Im ponow ać 
musi o lbrzym im , w  sw o je j średnicy n iek iedy 
9 -ciom etrow ym  pniem afrykański baobab, a 
n ieprawdopodobnem  niem al wydać się może, 
że istnieją na św iecie  rośliny o tak o lb rzy ­
mich kwiatach, że w ielkością swą p rzew yż­
szają one nawet człow ieka.

Tak i kw iat-o lhrzym  rozkw ita  w  d z iew i­
czych, trop ikalnych  lasach Indyj. Jest to 
A ni o r p h o p h a I I u s t i t a n u in —  
dziw id ło , roślina bardzo ciekaw a przez swój. 
n iecodzienny wygląd. Z podziem nych, w ie l­
kich jak  g łow a ludzka bulw, wyrasta ty lko 
jeden  liść, k tóry  po pól roku odpada, a w te­
dy znowu p o jaw ia  się kwiatostan wr postaci 
o lb rzym ie j, brudno-żółtej, m ięsistej kłosowa 
tej kolby, dochodzącej do wysokości dwóch 
lub nawet trzech m etrów , otu lonej ok ryw ą  
zrazu silnie przylega jącą, rozchyla jącą się 
potem i otu lającą kolbę n iby wspaniały k ie ­
lich, od zew nątrz zielony, od wnętrza zaś 
barw y czerw on o-fjo le tow e j. P rzykra i nie

nula won, jaką wydziela  len kw iat oraz cic 
plo, w y tw arza jące  się w  ok ryw ie  wskutek 
oddychania, przew yższa jące nawet o kilka 
naście stopni tem peraturę otaczającego po 
w ietrzą, zw ab ia ow ady, k tóre zlatują się 
tłumnie i przy te j sposobności zapylają 
kwiat. W span ia łość tego o lbrzym iego  kwiatu 
trwa za ledw ie kilka dni, potem  kwiat ginie 
Różne gatunki Am orphophaiiusa są jadalne 
pom im o cierpkości icli m iąższu; w łaściwość 
ta bow iem  przy gotowaniu zanika, Japończy 
cy um ieją nawet z tej rośliny przyrządzać 
m akaron i placki. ,

liiisk iem i krewnem i tej egzotycznej roś li­
ny, o kw iatach bardzo podobnych w  budo­
wie, -jednak  cen tym etrow ej tylko w ielkości 
są ży jące  u nas: czerm ień  błotny czyli calla 
oraz obrazek plamisty.

N ie zw yk łe j w ie lkości kwiat, o średnicy na 
wet p ow yże j metra, posiada Rafflesia-bukie- 
tnica, rosnąca na Jaw ie i Sumatrze. Roślina 
ta jest bezlistna, co pozostaje w zw iązku / 
je j  pasorzytn iczym  trybem  życia , o lbrzym i, 
zaś je j  barwne kw iaty o płatkach na po 
w ierzchni ceglasto-czerw onych  z licznem i żól 
temi plamami, od spodu zaś ciem no b rązo­
wych, wyrasta ją niemal bezpośredn io  z ko ­
rzeni gospodarza-żyw iciela  i w yda ją  bardzo 
silną a n ieprzyjem ną woń padliny, przez co 
zw ab ia ją  owady.

Na uwagę zasługują o lbrzym ie  n iejedno­
krotnie agawy, których o jczyzną  jest M ek­
syk. Pos iada ją  one w ielk ie, m ięsiste liście, 
zaw iera jące  sok, z którego przez ferm entację  
otrzym u ją M eksykanie napó j tak zw any 
„Pu lcpie". Roślina ta kw itn ie raz jeden ty l­
ko w  swein długiem  życiu, w sw o je j o jc z y ź ­
nie po 8— 20-.lu, a u nas, hodowana, dop iero  
po 50-ciu a nawet i 100 lalach. K w iaty ich nie

Jednym  z największych znanych kwiatów je s t V ictorjn  tteyia, posiadniący praw ic pó t 
m etra średntcy. podczas ydy Uście mają dtuyości 2*1* ni. O lb rzym i len kwiat został 

odkryły dop iero w r. 1SJ7.

są duże, ale o lb rzy ­
mim, bo docho­
dzącym  do 15-tu 
m etrów  wysokości, 
jest pęd, k ló ry  te 
kw iaty na sobie 
nosi.

D ziw aczne w 
swych kształtach, o- 
ryginalne w  w y ­
glądzie, a przytem  
n iek iedy na k ilka­
naście m etrów  w y ­
sokie kaktusy, k tó ­
rych cale c ia ło  sta­
now i zgrubiała, 
m ięsista łodyga, 
pokryta liśćm i, za- 
m ien ionem i w  k o l­
ce, posiadają n ie­
k iedy kw iaty bar­
dzo okazałe, białe, 
różow e, lub czer- 
do 20-tu centym e­
trów  średnicy. P o ­
dziw ianym  n ie jed ­
nokrotnie w oran- 
żerjach  kaktusem 
jest „K ró lo w a  n o­
cy ", k tóre j p rze­
śliczny kw iat po ­
jaw ia  się w’ nocy, 
aby po kilku go ­
dzinach swego k ró t­
kotrw ałego życia 
zginąć.

Bogatej różn o­
rodności form  i 
barw , a także i 
w ielkości, n ie brak 
m ieszkańców  tro ­
pikalnych lasów,

Na białych piaskach połudn iowo-afrykań 
skiei pustyni czerw ien i się /.daleka niby 
k rw aw a plama, odb ija jąc  w yraźn ie  od Ra, 
p rzedziw ny kw iat ogrom nej i w iekow ej, bo 
n iek iedy stuletniej W e lw icz ji. K w iat w  obw o­
dzie osiąga trzy do czterech m etrów . Z król 
k ie j i grubej łodygi w yrasta ją zielone, skó 
rzaste, rozpadające się na wstęgowate pasy 
dwa liście m etrow ej długości, a z samego 
środka w ychodzą kw iaty. Ze względu na swą 
osob liw ość i rzadkość pojaw ania  się, W e lw i­
eź ja  dzis ia j należy do roślin, pozostających 
pod specjalną ochroną, jako  zabytek p rzy­
rody.

A na spokojnych  wodach Am azonki, wspa 
niała V ictoria  regia —  K ró low a  li l i j  w o ­
dnych (gdzien iegdzie  w  E urop ie hodowlana 
po szk larn iach ), rozpościera  swe o lbrzym ie, 
często dw um etrow ej średnicy liście, okrągłe, 
z brzegam i podw in iętem i do góry  i posiada- 
jącem i kolczaste, czerw one wyrostk i, w ie lk o ­
ści kilkunastu centym etrów . Na liściu takim 
z w ierzchu zielonym , od spodu czerw ona­
w ym , z łatwością utrzym ać się m ogą nawet 
duże ptaki. Tu  i ów dzie  z pośród liści w y ­
chy la ją  się nad pow ierzchn ię w ody piękne i 
w ie lk ie  kw ia ty 40-tocen ty m etrow ej średnicy 
o k rem ow ej barw ie, którą w przeciągu 24 
godzin  zm ien ia ją  na różową,' w yda jąc  p rzy ­
tem delikatny zapach ananasu.

Ind jan ie  połud. am erykańscy do dnia d z i­
siejszego u żyw ają  n iektórych części tej ro ­
śliny jak o  pożyw ien ia, podczas gdy Ind jan ie 
z północy w ykorzystu ją  na pokarm  krew n ia­
ka V ictorii —  żó łty  lotos.

N iem n iej p iękne a zarazem  jedne z n a j­
w iększych kw iatów  wśród naszych roślin, po­
siadają spokrew nione z V ic lor ią  —  lii je  w o ­
dne, zwane także grzyb ien iam i lub nenufa- 
ranii —  ozdoba naszych staw ów  i jezior.

Dr. Z. Maśltmlciewicz.

Hardzo ory - 
yinalną po­
stacią ot 
cza się I

hallus l i t a -  
num , rosną­
cy w lasach

i
ją cy s ięw ie l- 
l,ą ■ 

ścią.

Hafflesia Ai 
nold i należy 
do najw ięk­
szych paso­

żytniczych  
roś lin  lasów 

Sumatry. 
K w i a t y  te j 
rośliny wata 
nieraz 5 hy .. 
posiadając 

w średnicy 
długość I m
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Jam es L e x in g to n  P y n e  z z a c ie k a w ie ­
n iem  o g lą d a ł n o w y  m o d e l w y ś c ig o w e g o  
w ozu , w y p ro d u k o w a n e g o  p rz e z  fa b ry k ę  
w  b a rw a ch  k tó r e j  ty le  ra z y  ju ż  s ta r to ­
w a ł.

B ia ły  M ille r , 12 c y lin d ró w , 200 k on i 
7- k om p rcsso rcm  lśn ił w  s łoń cu , ro b ią c  
w ra żen ie  ra s o w e g o  k on ia  na s ta rc ie , k o ­
n ia, k tó ry  b iega ć  ch ce  p o to , a b y  z w y c ię ­
żać, ab y  u p a ja ć  s ię  s za lo n em  op ę ta ń  
czem  tem p em ...

T o  b y ł je g o  n o w y  w ó z , w s p a n ia ły  j e ­
d n o o s o b o w y  M ille r , na k tó ry m  m ia ł 
P rzy s p o r zy ć  n o w y c h  la u ró w  fa b ry c e .

Jam es L e x in g to n  P y n e  m ia ł za led w ie  
26 lat, a ju ż  od  6 c z y  7 la t t łu k ł się p o

w s zy s tk ic h  w y śc ig a c h  s a m o c h o d o w y c h  
A m e ry k i.  O d  c z te re ch  d łu g ich  la t prasa 
p rz e zw a ła  g o  „k ie r o w c ą  ś m ie r c i" ,  u r o b i­
ła  o p in ję ,  że  P y n e  o d w a ż y  się na w s zy s t­
k o , ż e  n ie  m a ró w n y c h  sob ie  na ś w ię ­
c ie , ż e  je s t  n a jw ię k s z y m  z p oś ró d  gen ju - 
s zy , k tó ry c h  w y p ro d u k o w a ł w s p ó łc ze sn y  

n a m  s p o rt s a m o c h o d o w y .
W  In d ia n o p o lis  c z y  C h icago  w  U S A , 

w  M o n th le ry  c z y  B ro o k la n d  w  E u ro p ie , 
z a w sze  zw y c ię ż a ł  k ie ro w c a  w  c ze rw o n e j 
k oszu lce , z w y c ię ż a ł  b e zk o n k u re n cy jn ie  
w  fa n ta s ty c zn y ch  czasach , b iją c  na g ło ­

w ę  n a jg r o ź n ie js z y c h  p rz e c iw n ik ó w .

T łu m y  w y ły ,  s za la ły  na trybu n ach , 
m o to ry  g ra ły  p o tę żn y m  ry tm e m  sw ych

s ta lo w y c h  serc, p rasa p oś w ię c a ła  w y ­
ś c ig o m  ca łe  k o lu m n y , p ro d u k c ja  fa b ry k , 
w  b a rw a c h  k tó ry c h  s ta r to w a ł P y n e , r o ­
sła z g o d z in y  na god z in ę ...

P y n e  je d e n  ty lk o  b y ł  n iew zru s zo n y , j e ­
m u te ż  tłu m  i w a lk a , ja k ą  s ta c za li o  j e ­
g o  o so b ę  fa b ry k a n c i, b y ła  zu p e łn ie  o b o ­
ję tn a . Z d ą ż y ł się ju ż  d o  te g o  p r z y z w y ­

c za ić . 51
J edn a  je d y n a  osob a  d o p ro w a d za ła  g o  

za w s ze  d o  stanu , w  k tó ry m  za tra ca ł się 
zu p e łn ie ... J oan  B e lla m y , m a leń k a , c z a r ­
n o w ło s a  d z ie w c zy n k a , k tó rą  k och a ł p o ­
n ad  w szystk o ...

Joan  p o d z iw ia ła  go . N ig d y  n ic  p o t ra ­
f iła  z r o zu m ie ć  je g o  sposobu  m yś len ia .

W V S < W W W W W V ^ W W W W
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d la c ze g o  je j Jam es, as n ad  asy , p op ro - 
stu ż y w io ło w o  n ie  zn os i spo rtu , w  k tó ry m  

jest m is trz em . K ie d y ś  n aw et w y z n a ł  je j ,  
że  ro b i to  w s z y s & o  ty lk o  d la  p ien ię d zy , 
ż e  w y śc ig i s a m o c h o d o w e  tr a k tu je  ja k  
k ażd ą  in n ą  p racę, że  n ie  e n tu z ja zm u je  

g o  an i t łu m , an i zw y c ię s tw o ...

T o  b o la ło  Joan , ją  fa n a ty c z k ę  sportu  
s a m o c h o d o w e g o , d la  k tó re j w y ś c ig i b y ły  

w s zy s tk ie m . M ia ła  u k o ch a n ego , k tó r y  w y ­

śc ig i le k c ew a ży ł.. .

I  tak  ju ż  s ię d z iw n ie  d z ie je ,  że  c zęs to  
p rz e ż  d ro b n y  n a p o zo r  fa k t  zn is z c zy ć  

m o żn a  m iłość ...
Jam es  L e ^ in g lo n  na d z ień  p rze d  o b ję ­

c iem  n o w e g o  M ille ra  s tra c ił o s ta tec zn ie  

s w o ją  Joan , k tó re j n ie  u m ia ł z ro zu m ie ć ...
H e rb e r t  G. T rą c y ,  n a c ze ln y  d y re k to r  

za k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  M ille ra  z b l i­

ż y ł  się d o  P y n e ‘ a.
—  H a llo ,  ch ło p c ze , ja k  tam , p r z y g lą ­

d a m y  się n o w e m u  d z ie łu , c o ?  M u szę  p a ­
nu o b w ie ś c ić  c ie k a w ą  n o w in ę . Z g ło s il iś ­
m y  M ille ra  ty p  L X I  d o  w y śc igu  o  G ran d  
P r ix  A m e ry k i.  P a n  b ęd z ie  g o ' p ro w a d z ił ,  

n a tu ra ln ie  za rzą d  w y p o w ie d z ia ł  się za  

tem  je d n o g ło ś n ie .
Jam es u śm ie ch n ą ł s ię:
—  T a  m a szyn a  p o d o b a  m i się, d y r e k ­

torze...

P o  ra z  p ie rw s z y  o d  p oc zą tk u  s w e j b ły ­
s k o t liw e j k a r je r y ,  w ie lk i k ie r o w c a  w y ­
p o w ie d z ia ł  zd an ie , k tó re  ś w ia d c zy ć  m o ­
g ło  o  za in te re s o w a n iu  się w o z e m  i sa­
m y m  w y śc ig ie m . Z a  d w a  ty g o d n ie  stan ie  

na to rz e  In d ia n o p o lis , na je d n y m  z n a j­
n ie b e zp ie c zn ie js z y c h  a za ra z em  n a js z y b ­

s zych  to ró w  A m e ry k i d o  w a lk i o  ty tu ł 

m is trza . O g a rn ę ło  g o  n a g le  ja k ie ś  d z iw ­
ne, n ic z em  n ie w y tłu m a c zo n e  u czu c ie , j a ­

k ieś  d z iw n e  p od n iecen ie ...
Jam es  L e x in g to n  P y n e  z m ie n ił  s ię 

w  je d n e j c h w ili .  O n , c z ło w ie k  b ez  n e r ­
w ó w , on  w  s w o je m  w ła sn em  m n iem an iu  
„ je ź d z ie c  d la  p ie n ię d z y "  s ta ł s ię  n ag le  
s p o rtm en em , p r z e ż y w a ją c y m  w y śc ig . 

W ie lk a  m y ś l J oan  B e lla m y  z w y c ię ż y ła ! 

D z ie ń  w  d z ie ń  b ia ły  M ille r  t r e n o w a ł  na 
p ró b n y m  to r z e  fa b ry c zn y m , d z ie ń  w  
d z ie ń  b ia ły  M ille r  p ę d z ił  z  z a w ro tn ą  s z y b ­

k ośc ią  300 k lm /g. p o  b e to n o w y m  to rze . 
Z b liż a ł  s ię  te rm in  w ie lk ie g o  w y śc igu . 
N a  k ilk a  d n i p rze d  w y ś c ig ie m , P y n e  

z a m e ld o w a ł s ię  w  d y r e ­
k c ji,  o t r z y m a ł os ta tn ie  
in s tru k c je , s e rd eczn y  

u śc isk  d ło n i i.. p op ę- 
d z i ł  p o  z w y c ię s tw o !

S to ty s ię c zn y  tłu m  z a ­

le g a ł t r y b u n y  au tod ro - 
m u  w  In d ia n o p o lis , p ie ­
k ie ln y  w a rk o t  m a szyn  
m ie sza ł s ię  z  p o m ru ­
k iem  lu d zk im .

—  L a d ie s  an d  gen - 
t lem en !... —  r o z le g ł  się 

g ło s  speak era  
c h w ilę  ro zp o c z n ie  
g ig a n ty c zn y  w y ś c ig  nu 
d y s ta n s ie  500 m il o 
W ie lk ą  N a g ro d ę  U S A ...

M a s zy n y  u s ta w iły  się 

na s ta rc ie .

M ille r ,  śn ie żn o -b ia łą  za b a w e c zk a  z k ie ­
ro w c ą  w  c z e rw o n e j k oszu lce , J am esem  
P y n e , d a le j d w a  p o tę żn e  300-sla k on n e  
D u esen b erg i, t r z y  w s p a n ia łe  S co tty , tw o ­
rzą c e  ra ze m  team  fa b ry c zn y , w o z y ,  k tó ­
re  c e c h o w a ło  s te ro w a n ie  ty ln e m i k o ła m i, 
w re s zc ie  je d y n y  p rz e d s ta w ic ie l s ta re j E u ­
ro p y , „ in o n o p la c e "  A l fa  R om eo . M is t r z o ­
s tw o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  r o ze g ra ć  
m ia ło  m ię d z y  sobą  s ied em  w o z ó w  za le ­
d w ie , s ied em  w o z ó w , k tó re  p ro w a d z il i  
n a jle p s i z n a jlep szy ch ...

Jam es P y n e , je ś li  p rze z  c h w ilę  m ó g ł 
s ię  o b a w ia ć , to  ch yb a  ty lk o  R o g e ra  D a- 
v id sa  na p o tę żn y m  „ s m o k u "  D u esen b er- 

gu , z k tó r y m  m ia ł za w s ze  na p ień k u  i 
k tó ry  ty m  ra ze m  p r o w a d z ił  n a js iln ie js z y  

w ó z  na to rze .
S trza ł s ta rtera ...
W o z y  ru s z y ły  w ś ró d  ryk u  r o z g r z e w a ­

n ych  s iln ik ó w , o s ią g a ją c  ju ż  p o  k ilk u n a ­
stu m e tra ch  z a w ro tn ą  s zyb k ość .

J u ż p o  p ie rw s z e m  o k rą żen iu  s ta ło  s ię 
zu p e łn ie  ja sn em , że  w a lk a  ro z e g ra  s ię 
m ię d z y  „k ie r o w c ą  ś m ie r c i"  na M ille rz e , 
a  d w o m a  D u csen b ergam i. P y n e  o s z c z ę ­
d za  w y ra ź n ie  m a szyn ę , zd a je  s ob ie  s p ra ­
w ę , że  je s t  to  n a jle p s zy  w ó z  w y ś c ig o w y ,  
ja k i  k ie d y k o lw ie k  w y p ro d u k o w a ł p r z e ­
m ys ł s a m o c h o d o w y , w ie , że  m usi w y ­

grać...
T e m p o  ro śn ie , p ie rw sze  100 m il z a ­

w o d n ic y  p r z e b y w a ją  w  te m p ie  o k o ło

235 k lm /g.
L e c z  te m p o  ro ś n ie  c ią g le , p u b lic zn o ść  

a m ery k a ń sk a  żą d n a  sen sa c ji w id z i  ju ż  

k a ta s tro fę , w ie t r z y  k rew ... T o r  w  In d ia ­

n o p o lis , to r  d re w n ia n y  o  m a ły m  o b w o ­
d z ie , n a le ż y  d o  n a jn ie b e zp ie c zn ie js z y c h  

na św iec ie ...
P o  p rz e b y c iu  300 m il, P y n e  zb l iż a  się 

d o  s ta c ji za o p a try w a n ia , w  c ią gu  m in u ty  
zm ie n ia ją  m u  k o ła , b o  g u m y  m ia ł s ta rte  
d o  p łó tn a , o ra z  d o le w a ją  m ieszan k i.

Jam es P y n e  s tra c ił  m in u tę  20 sekund , 

o g ła s za  m e ga fo n .
I  zn ó w  b ia ły  M ille r  ru s z y ł w  b ó j...
K i lo m e t r  p o  k ilo m e tr z e ,  P y n e  zb liż a  

s ię  d o  c z e rw o n e g o  D u esen b erga . T e m p o  

rośn ie ...
Z a  c h w ilę , g ło śn y  w y b u c h  i s łup  o gn ia , 

to  A l fa  R o m eo , p ro w a d zo n e  p r z e z  s ły n ­
n eg o  T a z io  A lu a r i w y w ra c a  s ię  na w ir a ­
żu , zb io rn ik  ek s p lo d u je , k ie r o w c a  g in ie .

W id z ó w  o g a rn ia  szał...

S ześć  w o z ó w  na to r z e  m k n ie  w  co ra z  

to  w ię k s z em  tem p ie ...
P y n e  p ro w a d z i,  te m p o  o k o ło  260 km/g,- 

o g ła s za  m e g a fo n .
Jeszcze  ra z  z a tr z y m u je  s ię  M ille r  d la 

n a b ra n ia  p a liw a  i zm ia n y  kó ł, i za czyn a  
s ię  s za lo n a  w a lk a  o  zw y c ię s tw o ...

N a  to r z e  zn a jd u ją  się ju ż  t y lk o  tr zy  
w o z y ,  w s zy s tk ie  S c o t ty  o d p a d ły , je d e n  
sp o w o d u  w y p a d k u , d w a  w y c o fa ły  się po 
Za tarciu  tło k ó w .

Jeden  b ia ły  M ille r  i d w a  c z e rw o n e  D ue- 
sen b erg i...

J eszcze  10 m il, b ia ły  w ó z  w y c h o d z i c o ­
ra z  b a rd z ie j na c zo ło . P y n e  d a je  „ c a ły  
g a z " ,  o g a rn ia  g o  s za ł c h w ili ,  d a je  się 
u p o ić  s za lo n e m  tem p em , w ie  że  m usi 
w y g ra ć ...

Z  o s trym  z g r z y te m  h a m u lcó w , b ie rze  
z  fa n ta s ty c zn ą  w p ro s t  b ra w u rą  o s try  w i­
ra ż , w ó z  o b ra c a  się, a le  P y n e  p ro s tu je  go  
z d z ie c in n ą  ła tw o śc ią ... p rze d  sobą  w id z i 
ju ż  l in ję  m e ty , za  k ilk a  m in u t o tr z y m a  
w ie n ie c  zw y c ię z c y . . .

W y c h y la  s ię  z w ozu , a b y  m ie ć  lepsze  
p o le  w id ze n ia , w  te j s a in e j c h w il i  d o z n a ­
j e  p o  ra z  p ie rw s z y  w  s w em  ży c iu  u czu ­
c ia  e m o c ji. ..

P r a w e  k o ło  z g u b iło  n ak rę tk ę  i zsu w a  
się w o ln iu tk o  z osi...

Z g u b ić  k o ło  w  ta k ie m  te m p ie , o zn a ­
c za ło  śm ierć,, o  te m  P y n e  w ie d z ia ł  d o ­
skon a le , a le  p r z e c ie ż  d o  m e ty  m ia ł ju ż  
ty lk o  d o s ło w n ie  k ilk a se t m e tró w , w i e ­
d z ia ł,  że  g d y b y  s ię  z a trz y m a ł, m ó g łb y  się 
u ra to w a ć , z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  zd a ­
w a ł  sob ie  sp ra w ę  z o b o w ią zk u , k tó ry  na 
n im  c ią ży ł. M ia ł p r z e c ie ż  za w s ze lk ą  c e ­
nę z w y c ię ż y ć ,  tak  k a za ł m u  d y re k to r  l

W  sercu  je g o  o d e z w a ła  s ię  ż y łk a  h a­
za rd u ... „S p r ó b u ję ,  m o że  m i s ię  u d a "  —  
m yś la ł.

Ś w ia d o m ie  za c isk a  ga z , M ille r  za w y f...
W ś r ó d  s za lo n e go  en tu z ja zm u  m ija  m e ­

tę, a b y  d w a  m e try  za n ią  zg u b ić  ko ło ...
W ó z  w y w ra c a  się, s y g n a ł am bu lan su  

i s tra ży  poż.arnej...

• P o d  s zc zą tk a m i w s p a n ia łe g o  s a m o c h o ­

du, s k rw a w io n y  c z ło w iek ...  Ż y ł  je s z c ze .

N a  c h w ilę  o d z y s k a ł p rzy to m n o ś ć , z o b a ­
c z y ł  k o ło  s ieb ie  d y re k to r a  fa b ryk i.. .
„W y g r a łe m ,  p r a w d a ? "  —  w yszep ta ł...

N a s tęp n ego  d n ia  o d b y ł s ię  p o g rz e b  Ja ­

m esa  L e x in g to n a  P y n e ‘a. N a  tru m n ie  le ­
ża ł w ie n ie c  la u ro w y  za  zd o b y c ie  W ie lk ie j  

N a g ro d y ...
Ś le d z tw o  w y k a za ło ,  

ż e  P y n e  p a d ł o f ia rą  
m o rd e r c z e j ręk i, że  n a ­
k rę tk a  zo s ta ła  ro z lu zo -  
w a n a  p rz e z  k o n k u re n ­
c y jn ą  fa b ry k ę ...

P y n e  p a d ł na p os te ­
ru nku , ja k  p r a w d z iw y  
r y c e r z  p rzem ys łu ...

P o  ty g o d n iu  fa b ry k a  
M ille r  w z m o g ła  p ro d u k ­
c ję  b a rd zo  w y d a tn ie .

O b ok  n o w e g o  b ia łe g o  
w y ś c ig o w e g o  M ille ra , 
s ta ł zn ó w  m ło d y  c z ło ­
w ie k , a le  d y r e k to r  g e ­

n e ra ln y  H e rb e r t  G. T r ą ­
c y  w ie d z ia ł ,  że  n ie  b ę ­
d z ie  to  ju ż  Jam es I-e- 
x in g to n  P y n e ...  ry c e rz  

nad  ry c e r z e !
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^ m e n t ó w  odbywa się zapomoeą nadzwyczajnie precyzy jnych apa.atów . Ulica Pelican, w K tórej mieazczą się najw ażniejsze szlifle rn ie diam entów  w Antw erpji.

JJ/ •
Ant 7^ /dacóutkę w przemyśle, diam entowym  stanowi 
ćzn f n la m ’ P os‘aóaj%c!ł odpowiednie urządzenia techni- - 

neJak np. o lbrzym ie koło, czerpiące piasek diamentowy.

stn ie ją  ulice, k tóre  są n ie jako  sym  
bolam i. J eże li rue de la  P a ix  rep re­

zentu je w yk w in t i  luksus, W a ll  S treet 
Jest u licą fiu an s je ry  św iatow ej, a F lee t 
A r?ek u^ C£t P rasy. to rue P e lica n  w 
A n tw erp ji sym bo lizu je  d iam ent i  jest 
Jego p ierw szą  o jczyzną , zanim  nie. pój- 

jj? °n  w dalszą wędrówkę, 
t k iedniak po raz p ierw szy  zobaczy 

brudną u liczkę o licznych  zaułkach, ■ 
sobie m im ow o li p y tan ie : „C zyż 

możliwe, ab y  tu ta j spoczyw ały  n ie z li­
czone m il jon y  uw ięzione w  św iecących  
Kamykach?" Brayipomina ona jak ieś 
".schodnie gihetto, na jzupełn ie j jednak 
ne jeslt podobna do św iatow ego  rynku 
*^1?yszłyah b ry lan tów . A  przecież w ię- 
,?J» jak  t r z y  czw arte  ogó ln e j p rodukcji 
lam entów  przechodzi p rzez tę u liczkę 

, z n iej w ychodzą w span ia le kam ienie, 
spore w kró tce  za jaśn ieć  m a ją  na palcu 

■nduśkiego m aharadży lub w ie lk ie j 
uarny angie lsk ie j.

'ttilka  la t temu jeszcze p ierw sze m iej- 
ce w handlu idjamemtami za jm ow ał 

O rił dnni, obecn ie zaś ro la  ta przy- 
Wu u*‘ Pcticari w  A n tw e rp ji, zam iast 
a  . |M>Przetlnio amStordlamskiej N ieuw o 

W  fra c h t , 
t^ A n tw erp ji is tn ie ją  też majrozm ai- 
brwi kategc>;i-je ludzi za ję tych  w  handlu 

y iantam i, a  w arstw ę najw yższą, ,nie- 
f~ Ko. .a rys tok ra c ję  b ry lan tow ą ", sita- 
m handlarze tych  św iecących  ka- 
kl k °W- N a leżą  on i do o ryg in a ln ego  

lubu, do k tórego  dostanie się n ie jest 
eczą łatwą, g d y ż  i d n ie je  tam nad- 

„  ? raz °s tr y  „ba lo taż". Poza tem  każdy 
s ir '! ,  klubu p łac i roczn ie 5000 b e lg ij-  
Jp i franków  składki członkow skiej. 

"Oynie członkow ie klubu m a ją  praw o

w m urach jego  za ła tw iać  w szelk iego  
rodzaju  in teresy. D ru g i co do w ie lk o ­
ści klub tego rodzaju , będący rów n ież 
g ie łd ą  d iam entów , zw ie  się „V ereen i- 
gu n g" i l ic z y  2500 członków , na trze- 
ciem  zaś dop iero  m iejscu  s to i „Beurs 
vo:or D iam entenhandel".

Wpralwtdzie w ostatnich czasach han­
del d iam entów  n ie  szedł w A n tw e rp ji 
zb y t dobrze, g d y ż  nie b y ło  poprostu  na­
byw ców . T y le  p rzec ież  solidnych  fo r ­
tun za łam ało  się, a  dawni w łaścic ie le  
ich  sprzedaw ali k le jn o ty  po śm iesznych 
cenach, tw orząc p rzyk rą  konkurencję 
d'la zawodowców . O d pew nego  jednak 
czasu rue P e lic a n  znów się ożyw iła , 
o trzym u jąc  z ca łego  św iata  now e za­
m ów ien ia. P an u je  tam  obecnie w yb itna  
haussa. W ie lu  s z lif ie r z y  d iam entów  o- 
■ trzym ało  ostatn io zam ów ien ia  o 50% 
w iększe, iniż iw poprzednich latach, co 
bezw ątp ieh ia  jes t znakiem  popraw ie­
n ia  się ogó ln e j kon junktu ry ekono­
m icznej.

Jednym  z tuzów  handlu z d iam entam i 
jest iMomsieur 'Charles z  A n tw erp ji, 
prezes k lu by  „Djamentedurzy". Poch o­
dzi on z  jedn e j z najstarszych  rodzin, 
w  k tó rych  od' w iek ów  u trzym u je  się 
tra d yc ja  „d iam en tow a".

O pow iada jąc o  dolii i  n ied o li hand la­
r z y  d iam entów , M onsieur Charles nie 
jes t jednak  zb y tn im  optym istą , gd y ż  
w  (Ostatnich czasach powstała dla sz li­
f ie r z y  b e lg ijsk ich  i holenderskich po­
w ażna konkurencja. Od pew nego bo­
w iem  czasu rów n ież i w  N iem czech  za­
ję to  się tą ga łęz ią  przem ysłu , a cho­
ciaż s z lif  n ie jes t tak f in e zy jn y  jak  
w  B e lg i i  lub H o lan d ii, to jednak p rze­
m ysł n iem ieck i zn a jdu je  swoich w y ­
znawców . N iem cy  zastosow ali m aszy­
n y  (tam, gd z ie  H o len d rzy  i  B e lgow ie  
uznają ty lk o  pracę ręczną. T rzeba  sobie 
zdać sprawę, że Szliifiernie b ry lan tów  
posiadają  nad w y ra z  stare tradycje , a 
robOita idh jest rów n ież  fil ig ra n o w ą  i 
a rtystyczną, jaik złotn iotwo. Chociaż 
w ię c  N iem cy  s z lifu ją  m n ie j p ięknie, to 
jednak czyn ią  to  tan ie j.

Człow iek , n ie m a ją cy  styczności z 
tym  w ysoce eksk luzyw nym  św iatk iem , 
ja k i tw orzą  sz lifie rze  diam entów , w y ­
obraża i:ch sob ie  jako  w y tw o rn ych  i 
bardzo boga tych  dżentelm enów, je ż ­

dżących iw w ykw in tn ych  lim uzynach, 
ub iera jących  się u na jlepszych  k raw ­
ców londyńskich i  pa lących  hawańskie 
cygara . P raw d a  tym czasem  w yg ląd a  
zupełn ie inaczej, gd y ż  „rasów —"  han­
dlarz d iam entów  jes t zw yk le  starszym , 
nieco zgarb ion ym  panem, k tórego  w zię ­
łob y  się za handlarza starzyzny. P os te ­
runkiem  jego  jest ró g  u licy, lub też je ­
dna z kaw ia rń  tam tejszych , gd z ie  spo­
tyka  się on z in n ym i handlarzam i d ia ­
m entów  i  o fia ru je  im  swój towar.

Tam , wśród o lb rzym iego  bogactw a 
znaleźć łatw o m ożna pozorną nędzę. 
W  rue P e lica n  aż ro i się od nędznie 
w yg ląd a ją cych  postaci, k tóre n ieraz 
w ys ta ją  po bram ach dom ów  lub kręcą 
się po brudnych kaw iarn iach . P e r tra k ­
ta c je  p rzy  sprzedaży odbyw aiu  się m il­
cząco: sprzeda jący pokazu je sw ój to­
w ar zaw in ię ty  w  papierek , a  kupno za­
w ie ra  się, w ypow iada jąc  jedno jed yn e  
słowo, poezem  tow ar w ędru je z ręk i do 
ręk i. „B ran ża “ d iam enciarzy  nie zna 
pokw itow ań  p iśm iennych  i  w ogó le  k o ­
respondencji hand low ej: obow iązu je tu 
tyliko słowo i dotychczas n ie  w yd a rzy ł 
się an i jeden w ypadek  oszustwa.

R ów n ież dziwu om jest, że w  d zie ln icy  
d iam enciarzy  n ie zdarzy ł się dotych ­
czas żaden w ypadek  rabunku, a prze­
cież p ierw sza  lepsza banda gangsterów  
m og łab y  z ła tw ośc ią  okraść w szystk ie 
sizlifiennie. W  (dzieln icy te j panuje zu­
pełny spokój i  n ie  w idać tam  nawet 
po lic jan tów .

Jedyn ie  kasa g ie łd y  d iam en tow ej 
p iln ie  jest strzeżona. S z y fr  potrzebny 
do o tw arc ia  je j  sta low ych  ścian zna 
ty lk o  dwóch ludzi, prezes g ie łd y  i  jego  
sekretarz. G dyby przypadk iem  obaj je ­
dnego i tego sam ego dnia zg in ę li, o- 
tw arc ie  n ieb yw a le  opancerzonej i  za­
bezp ieczonej od  w łam an ia  kasy stano­
w iłob y  n ie lada  trudność.

W  te j oto skrom nej u liczce, p rzyp o ­
m in a jące j p ierw szą  lepszą u licę starego 
Pa ryża , czy  Londynu, p rze lew a ją  się 
'bogactwa, o k tórych  n iem a się  po jęc ia . 
W  brudnych kaw ia rn iach  i bramach 
dom ów  dochodzi do transakcji, które 
w yn io s ły  ,w ostatn im  roku 11,000.000 f. 
szterlingów .

B ogactw o  niezawisze p rzys tra ja  się 
w barwne szaty i  w span ia le  b ry lan ty , 
choćby chodziło o... hand larzy  d iam en­
tów. Lucien  Reboux.
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ą w  h istorji nazwiska, które 
tak zespoliły się z pewnym  
krajem , że nie są do pom y­
ślenia bez dodan ia jego  na­
zwy. W  starożytności pano­
wał u Rzym ian  zw ycza j 
nazywania własnych w o ­
d zów  od kraju , w  którym  

odnieśli oni, na jw iększe zwycięstwa. C zy to 
będzie Scypjon  A frykański, czy  też znacz­
n ie późn ie j Lyau tey l ‘ A fricain , czy  też 
w  końcu Law rence o f  Arabia, wszyscy oni 
trw ale w pisali się w  księgę h istorji, p rzy ­
czyn ia jąc  się w wysok im  stopniu do zm ia­
ny ob licza  tego starożytnego lądu, pełnego 
w ielk ich  katak lizm ów  i p rzew rotów , jak im  
jest A fryka.

„A u ran s" —  n azyw a li A rabow ie  człow ieka, 
k tóry  czu jąc d ziw n y a fek t do tych p ia ­
sków  afrykańskich  i je go  m ieszkańców, całe 
życie  swe pośw ięcił zjednoczeniu A rabów  
i stworzeniu arabskiego państwa. Śledząc 
poszczególne etapy tego dziw nego  życia, peł­
nego tylu przygód , ma się wrażenie, że jest 
to duchow y sobow tór Tadż-e l Fachera, 
zw ącego się w  życiu prywatnem  W acław em  
Rzewuskim . I  tu i tam zna jdu jem y podob­
ną awanturniczość, w  obu wypadkach boha­
terow ie  p iasków  afrykańskich  w ykazyw ali 
rów ną napozór n iekonsekw encję postępo­
wania, o  obu trudnoby dzis ia j pow iedzieć 
coś konkretnego, je że li chodzi o ich duszę

i charakter. Są to typy ludzi, stw o­
rzone do przygód , ży jące  tylko 
gw ałtownem i przeżyciam i, czujące się 
w  swoim  żyw io le  tam, gdzie  grasuje 
śm ierć i zniszczenie.

Późn ie jszy  n iekoronow any władca 
A rab ji, człow iek , do k tórego nazw iska 
p rzyw iązane b y ło  pojęc ie  w ie lkości 
i zw ycięstw a, b y ł synem  skrom nych ro ­
dziców', k tórzy  ty lko z trudem m ogli ło ­
żyć na jego  w ychowanie. Życic m łodego 
Law rence ‘a układało się od sam ego po­
czątku jak o  c iężka walka z p rzeciw no 
ściami. W  r. 1907 kończy on  sw oje  stu- 
d ja  w O x ford zie  i naw iązaw szy stosunki 
z grupą znanych angielskich archeologów , 
rea lizu ję  sw oje  m arzenie, udając się do 
S yrji i T ran sjordan ji, celem  nauczenia się 
języka  arabskiego. Pobyt je go  w  pusty­
niach A rab ji m ia ł trwać k ilka m iesięcy, 
fak tyczn ie jednak przeciągnął się znacznie 
d łużej ,gdyż Law rence w róc ił do A n głji d o ­
p iero  po 7-miu latach. Rob iąc poszukiwania 
archeologiczne, z pom ocą licznych  ga rn izo ­
nów  tureckich, rozsianych zresztą dosyć 
rzadko po kraju , Law rence coraz lep ie j po­
znaje n ietylko ję zyk  tubylców, ale rów n ież ich 
psychologję, sposób życia  i staje się sarn po­
w oli Arabem . W  tym że czasie ro zw ija  on du­
że zdolności szp iegowskie, obserwując w p ływ y  
n iem ieckie w Tu rc ji, to też jedz ie  pewne-

P łk . T o m a sz E d w a r d  L a w re n c e . w ła ­
śc iw ie  T. T. E. S h a w  zw a n y  n ie k o r o n o ­
w a n y  m kró lem  /A rabji, m ia ł o s ła ł ni o 

ulec w y p a d k o w i m o to c y k lo w e m u .

Na lewo: Kobiety arabskie przebywają doły eh 
czas w komnatach o zakratowanych oknach 
i  są p iln ie  strzeione przez starsze 
kobiety.

go razu do Kairu , celem  zdania sprawy z poczyn io­
nych spostrzeżeń lo rd ow i K ilchener. Późn iej, gdy w o j­
na ju ż wybuchła, angielskie m inisterstwo w o jn y  poru- 
cza Law rence ‘o w i m isję  sporządzenia szeregu kart 
geograficznych  okolic, które on jedyn ie  zdo ła ł wrszerz 
i wzdłuż przebyć. W  r. 1915 centrala angielskiego 
szpiegostwa „Tntelligence Service“  porucza Law rcn- 
ce ‘owó trudne zadanie, gdyż przekrada się on w  mun­
durze tureckiego żołn ierza przez front turecki w  ok o ­
licy  Damaszku, celem  zdobycia pewnych dokum entów 
w ojskow ych . Szpiegostwo angielskie, d zia ła jące  na 
lerytorju in  T u rc ji m iało naówczas swrą siedzibę w  
K airze, a m acki jego  rozciągały się aż do M orza 
Czerwonego. G łównym  celem  akcji angie lsk ie j b y ­
ło zorgan izow an ie pow itan ia  A rabów  przeciw ko 
T u rc ji i stworzen ie w  ten sposób groźnego  n iep rzy­
jac ie la  w  samem je j centrum. Chodziło też ró w ­
nocześnie o trzym anie w  szachu Egiptu, będącego 
wrasalem Tu rc ji, a faktyczn ie pod protektoratem  
Anglji. Stałe raporty  o ruchawkach Arabów' i sto­
sunku ich do kedywa egipsk iego układa w tedy 
kapitan Shaughnessy.
Siedem la l spędzonych pod słońcem A fryk i, 
w'śród A rabów  zrob iło  sw’o je . Tom asz Edward 
Law rence zdobył sobie zupełne zaufanie tam tej­
szych szczepów, a co w ięcej, uważano go za 
szczerego w yznaw cę sam odzielności ich i n ie 
m ającego żadnych ukrytych politycznych celów . 
A rabow ie  nic m y lili się: Law rence był naprawdę 
z duszy Arabem , lubował się w swobodnem  ż y ­
ciu tych synów  pustyni, czu ł się dobrze pod ich 
nam iotam i i najchętn iej p rzyw dziew a ł biały 
burnus, porzucając mundur angielski, lub c y ­
w ilne ubranie europejskie.
Pew nego razu Law rence z ja w ił się w  K airze 

i ośw iadczył swoim  przełożonym :
(C ią g  dalszy na słr. 14).





r A/a pra w o  
S z c z e p y  pu s­
tynne o d z n a ­
c z a j ą  się w ie l ­
ką zręcznością  
w  je ź d z ie  k o n ­
ne j s tanow iące j 
d la  nich  n a j -  
m i l s z y  sp o rt.

(C ią y  dalszy ze str. 12).

—  Potrzebu ję  kilkaset 
funtów  szterlingów , aby 
oddać W ie lk ie j liry tan ji 
w iększe usługi, niż 
wszystkie je j  arm aty 
znajdu jące się na fro n ­

cie tureckim.
P rze ło żen i jego  odnosi­

li się do Law rence ‘a z 
pewnein n iedow ierza ­
niem, traktując fantasty­
czne jego  p lany jak o  dzi­
wactwa „zb zik ow an ego "

P o w y ż e j:  N a m io t s ta n o w i dla p lem io n  a ra b sk ich  dom  ro d z in n y  
i  w y s ta n y  j e s t  n ie ra z  bardzo cen n ym i d yw a n a m i.

M ia sta  A f r y k i  p o s ia d a ją  p r z e w a ż n ie  
n a d w y ra z  c iasne  u lic zk i, chron iące  

m ieszkańców  o d  upałów .

na punkcie A rab ji m łode­
go uczonego. W krótce  je ­
dnak m ieli się przekonać, 
że słowa jego  b y ły  w ięcej, 
jak praw dziw e. Przebrany 
za żebraka, starą ko­
bietę, lub też kupca 
żydow sk iego, Law rence 
zaczął się „sp ec ja lizo ­
w ać" w  wysadzaniu w 
p ow ietrze  tureckich po­
ciągów  w ojskow ych . Re­
zultatem jego  zabiegów  
było  zn iszczen ie 20 po­
ciągów , w iozących  w o j­
sko i am unicję. O ile wo- 
hec T u rk ów  um iał 011 
być p rzew rotnym  n ie ­
przyjacie lem , dla k tórego 
nie było  n iedozw olonych  
środków, aby dojść do ce­
lu, o tyle wobec swoich 
ukochanych A rabów  od ­
znaczał się pełną lo ja ln o ­
ścią. O biecał im bow iem  
zupełną n iezależność, i 
jak się późn ie j okazało, 
dotrzym ał słowa. Szeroko 
zakreślone jego  plany 
zaskoczyły  jednak p o lity ­
kę angielską, gdyż oba­
w iano się, że stworzen ie

w ieka, naoczn i św iadkow ie  znów  tw ierdzą, że w id zie li go w  M a­
drycie  i w innych miastach. N ie b y łoby w  tem nic dziw nego, gd y ­
by „L aw ren ce  o f  A rab ia " z ja w ił się znowu w jak im ś egzotycznym  
kraju, pow odu jąc ruchawkę tubylców'. Jest to bow iem  człow iek , 

k tórego  życie  polega ło  na ciągłych  niespodziankach.
P rzy  wszystkich tych cechach charakteru „L aw ren ce  o f  A rab ia " 

jest typem  szczerze angielskim . M ieszkańcy Z ie lone j W ysp y  mają 
tę dziwną w łaściwość, że um ie ją  łączyć praktyczność życiową,
a nawet. w yrachow an ie  i talenty kupieckie z dużą dozą fan-
tastyczności usposobienia, a rów nocześn ie  ze 'zdolnością do

pośw ięcenia się w  im ię 
szczytnego celu. T ak  też 
i Tom asz E dw ard  L a w ren ­
ce był jednocześn ie speku­
lantem  na w ie lką miarę, 
szpiegiem , uczonym, a przy- 
tem wszystkiem  w ie lk im  
poetą piasków- arabskich...

J.

E m ir  F a isa l, w ic e k r ó l H ed ża su , w  w ie lk ie j  m ie rze  k o ro n ę  
sw ą  z a w d z ię c z a ł p u łk o w n ik o w i  L a w r e n c e ’o w i.

państwa arabskiego i usam odzieln ien ie m uzułmanów, 
odb ije  się n iekorzystn ie na kolon jach  angielskich.
W krótce  jednak  b y ło  ju ż zapóźno, gdyż A rabow ie  zasm a­
kow a li w swych fantazjach  przyszłości i o rgan izow ali 
now e państwo.

Życie  L aw rence ‘a było  oczyw iście  narażone na szereg 
n iebezpieczeństw , z których zdaw ał on sobie dobrze 
sprawę, n igdy ich jednak nie unikając. P rzecież zna jdu­
jąc  się pew nego razu na kw aterze  Abbela omal, że nie 
został zastrzelony, innym znów  razem  byłby uległ 
otruciu.

D ziw n y ten człow iek  n ie kontentu je się lauram i, które 
zebrał na pustyniach A fryk i, lecz wkrótce wstępuje do 
lotn ictwa angielskiego, w  którem  odnosi rów n ież duże sukcesy.

Jakkolw iek  postać pu łkow n ika Law rence ‘a do dziś dnia otoczona 
jest w ie lką ta jem nicą i trudno o nim pow iedzieć  coś konkretnego, tak 
bardzo karjera  jego  była różnorodna i n iespodziewana, lo nie ulega 
jednak  wątp liw ości, że p rzyczyn ił się 011 w w ie lk ie j m ierze do stw o­
rzenia wśród A rabów  poczucia sam odzielności po litycznej i że on 
w łaśnie spow odow ał, iż em ir Fejsa ll został 
p ierw szym  w ładcą now ou tw orzon ego  pań­
stwa.

Pu łkow n ik  Law rence nie kontentow ał się 
jednak  ro lą  polityczną, sięgnął rów n ież po lau 
ry  literackie. W  roku 1920 publiku je 011 w  
niew ielu  zresztą egzem plarzach sw oje  pam iętn i­
ki, k tóre dochodzą do tak ie j ceny, że w A m ery­
ce jeden  egzem plarz został sprzedany za 20.000 
dolarów . D rugie jego  d zie ło  „R ew o lta  w  pusty­
n i" rów n ież przynosi pu łkow n ikow i duże uzna­
nie, gdyż zaw iera bardzo w ie le  ciekaw ych 
szczegółów  o życiu i charakterze Arabów .

Pism a don iosły  o śm ierci tego dziw nego  czło-
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W T E A T  R Z E

„C ijw iln y " uśmiech jub ila ta -S te fa n a  Jaracza.

f  y le  razy nadużyto przy m ało waż- 
nych wydarzeniach teatralnych 

określeń: świetny, doskonały, n iezró­
wnany, znakom ita kreacja, („m ów ię , 
bom smutny i sam pełen w in y " !),  że 
później, gdy spotykam y się ze z ja w i­
skiem teatralnem naprawdę niezwy- 
kłem, brak słów  na rzetelne nazwanie 
tego zjaw iska jak o  w ie lk iego  i n iezrów ­
nanego.

Brak właśnie słów, gdy m ow a o 
twórczości scenicznej Stefana Jaracza, 
^•hyba jedyn ie pow iedzieć m ożem y, że 
teatr polski ma wielu znakom itych 
1 najżnakom itszych artystów, ale Ja­
racz jest jeden.

Czy ty lko jeden? Tak ich  artystów  
jak Jaracz niema, ale jest w ięcej w 
teatrze polskim  —  Jaraczów.

Poznałem  Jaracza „osob iśc ie " sje-

n ieporównani, by li w ielcy, n iejedno­
krotn ie wprost genjaln i.

Pow ied zia ł pięknie i p raw dziw ie o 
Jubilacie K azim ierz W ierzyńsk i, że Ja­
racz jest poetą aktorstwa, że gra na­
tchnieniem i wiarą.

W ielkość  poety trudno n ie jedno­
krotnie ocenić b łahem i słowam i k ry ­
tyki. Lechoń dał raz słow o honoru, że 
Paw likowska jest p raw dziw ą poetką. 
I  my wszyscy m ożem y ty lko  dać sło­
wo honoru, że Jaracz jest naprawdę 
w ielk im  aktorem-poetą.

P raw dziw a poezja  —  to bunt, to duch w iecz­
ny rewolucjonista. Tak im  jest Jaracz. Jest poe­
tą buntu w teatrze, bo w ierzy, bo w ie, że tylko 
płom ienny bunt, a nie nudny szablon, m oże tw o ­
rzyć w teatrze rzeczy w ielkie.

Czyście słyszeli k iedy, by w ie lk i poeta umiat 
sobie poradzić z szefam i w  biurach, z kupcami, 
kom ornikam i? Jaracz także jest c iągle  w nie 
zgodzie i w  w o jn ie  z b iurokratyzm em  i sko 
stniałością form  polsk iego teatru. Chce stwo 
rzyć teatr now y i dał już n iejednokrotn ie do­
wód, że potra fi zwyciężać. Publiczność idzie 
za nim.

A czyście gdzie w idzie li, żeby staw iano pom 
niki n ie poecie —  a kupcom i kom ornikom ?

P. S. Jaracz po raz p ierw szy zadebjutowal 
w „K rakow iakach  i G óra lach " w  K rakow ie  w 
K rak ow ie  w  r. 1904. Potem  grał w „B etle jem  
Po lsk iem " Rydla, a następnie znalazł się w 
Tea trze  Polsk im  w Poznaniu u Rygicra, a stam­

tąd pow ędrow a ł do  ‘Lodz i do Zelw erow icza , by 
wreszcie osiąść w W arszaw ie  w etatrach t. zw. 
o fic ja lnych . S twarza wspaniałe k reacje  Grze­
gorza Dandin, pana Brotonneau, Judasza (T e t­
m ajera ), SzeT („T u ro ń " Żerom skiego). Potem

S te fan  Jaracz, j a k o  kapitan z K oepe -  
nick  zu sztuce Zuckm ayera . Jaracz zu t e j  
r o l i  j e s t  n iezrów nany. Na i lus trac j i  ob ok  
Jaracz ja k o  świetny D u lsk i w. d o s k o ­
na łe j  k on ied j i  G. Z a p o ls k ie j  „ M o ra l ­

ność pani' Dulskie j"\

w swoim  teatrze gra F ran ia  w sztuce 
Perzyńsk iego, Szwejka, główną rolę 
w  „A rtys tach ", wreszcie Rejenta w 
„Z em ście", dalej g łów n e role w  „U li­
cy", „G ołęb iem  sercu", „K ap itan ie  
z K oepen ick", „F irm ie "  Iłem ara, „R o ­
dzince" S łon im skiego, „P ła szczu " T u ­
wima, w „K rzyk u ", „C horym  z u ro je ­
n ia " M oliera. Stan. W itold Balicki.

teatrze Ateneum iv Warszawie, kierowanym przez Jaracza, 
j * n o  świetną inscenizację „D a m  i  huzarów* Fredry. U  g ó r y : 
yJerzkowska, Dehnetówna, M ierzejewska i  Żurow ski (G rześ ), 
'groteskowa charakteryzacja twarzy, peru k i i  wąsy z włóczki. 
, f >n.\rrj  na p ra w o : Scena z  „D a m  i  huzarów " .  Stoją  od tew ej: 
‘Kalinowski (kapelan ), Sawan (poruczn ik ), Chmielewski (m a jo r ), 

nszczewski (ro tm is trz ). W  głębi groteskową bryką jadą do 
Ożarów damy. Na ilustrac ji w kole : Wspaniała maska,Jaracza, 

ja k o  znakom itego Rejenta w „Z e m śc ie "  Fredry.

dem lat temu na je go  w ieczorze  recytacyjnym , gdy 
"y g ła sza ł „S zk o łę " Kadena-Bandrowskiego. Jaracz 
W ydobywa z tekstu wartości n iedostrzegalne dla 
czytelnika. Każdem u słowu, każdej pauzie, p rzecin ­
kowi, umie nadać ton, barwę, znaczenie, które 
oszałam iają i urzekają słuchacza. Jaracz, recyta­
tor p rozy —  n ie ma sobie równego.

Botem spotkałem  Jaracza za kulisam i teatru. K il- 
. zdaw kow ych zdań, uśm iechów, interwencja in­

spicjenta i Jaracz wszedł na scenę. I ju ż straci­
łem  z oczu znanego mi Stefana Jaracza. Na sce­
nie był kto inny. T ego  Jaracza nie znałem . Z b ie­
giem  lat poznałem  wielu Jaraczów, wszyscy byli
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:y s te g o  m o rza

ieki całe p rze­
szły, zan im  spóź­
niona m iłość m o­
rza ogarnęła cały 
naród polski. P o ­
nad całym  krajem  
w ie je  z w zrasta ją ­
cą m ocą o żyw czy  

w ia tr od m orza, podn ieca jący obyw ateli 
n ie do słów  pustych, lecz m ocnych czy ­
nów  i o fia r. „L ig a  M orska i K o lo n ia ln a ' 
m ądrze u jęła w organ izacyjną w ięź 
szczery a fek t społeczeństwa ku morzu, 
ustanaw iając jedn o  z na jm ilszych  pań­
stw ow ych  świąt, „Ś w ię to  m orza".

W  kalendarzu łączy się ono z trady­
cy jn ym  słow iańskim  obrzędem  w ianków , 
spły,wjająqych w szelk icm i dorzeczam i z 
całego kraju  do W is ły , a z nią do mo 
rza polskiego. W  dniu tym  ludność ca ­
łego  Państwa grom adzi się nad wodam i, 
odnaw ia jąc  swe śluby z m orzem , z otw ar- 
temi nanow o w rotam i na św iat Boży.

D zięk i um iejętnej p ropagandzie  „ L ig i  
M orsk iej i K o lo n ja ln e j", na cze le  k tó­
re j stoi d zie lny  żo łn ierz i obyw ate l gen. 
Orlicz-D reszer, z roku na rok  wzrasta 
nasza prężność m oralna, wzrasta nasz 
zd row y  w ie lkom ocarstw ow y apetyt, pra-
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gnący coraz m ocn iejszego w ładztw a nad 
m orzem .

Już nie zadaw a la ją  nas now iuteńkie m o­
dele pasażerskich statków, budowane przez 
obcych. P ragn iem y rozpocząć budowę sw o­
ich okrętów  na w łasnej gdyńsk ie j stoczni!

N ie cieszą już nas skrom ne jednostk i w o jen n e j m arynark i, lecz 
p ragn iem y cop rędze j u jrzeć na naszych wodach potężny własny 
k iążow n ik , w zbu dzający wśród obcych postrach i szacunek.

N ie w ystarcza nam samo wzrastan ie eksportu tow arów  drogą 
morską, n a . coraz to nowych szlakach, w iodących  n ie jed n ok ro t­
nie do egzotycznych  k ra jów .

Zaczynam y coraz głośn ie j dom agać się w łasnych kolon ij, słusz­
nie legitym ując się przed aeropagiem  ludów  świata, swrą chlub­
nie przez m iljon y  naszych em igrantów  spełnianą od dziesiątek lal 
pracą cyw ilizacy jn ą  wśród obcych.

O byw atele  polscy uśw iadom ili sobie już dok ładnie wartość ener­
gicznej, w ie lkom ocarstw ow ej po lityk i zam orsk ie j dla naszej p rzy ­
szłości gospodarczej. Społeczeństwo już w ie, iż Gdynia nie jesl 
wartością zamkniętą samą w sobie, n ie jest Ii ty lko  portem  dla 
ułatw ien ia ro zw o ju  obce j m orsk ie j żeglugi, lecz odskocznią dla 
naszej gospodarczej i p o lityczn ej ekspansji, która szuka i zd o ­
być musi now e tereny dla eksportu towarów1 i d la m iljon ów  rąk 
roboczych .

P o w y ie j :  J e d y n e  u * s w o im
r o d z a ju  z d ję c ie  s ta rtu  h y d ro p la n ó w , w  p o ls k im  >  
p o r c ie  lo tn ic z y m .  —  W  k o le :  Z a ło g a  je d n e g o  z n z sZ» f r M it mc6w  
w y s ia d ła  w ła ś n ie  n a  m o lo  g d y ń s k ie . . .  zdit‘ it 90Mnu, ..su„,r„„ja Baiiuku‘
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wiście m n iejsze i będące ca łkow ic ie  obsadzorobsadzone
przez Francuzów . • M ato też k to  w ie, że order 
tunetański „N ish an -e l- lflikh a r“ , k ló rego  ro ze t­
ka przypom ina łudząco rozetkę „L c g j i  H on oro ­
w e j ', jest w ysoce łubiany przez Francuzów , 
n ie m ogących dostać tam tego odznaczenia. R oz­
daw anie też tego orderu stanowi sprawę p ry ­
watną beja, k tóry odnosi z tego rów n ież k o r z y ­
ści finansowe. K ró lestw em  K am bodży in tere­
sowano się bardzo  przed w o jn ą  z ok a z ji p rzy ­
jazdu w ładcy tego kraju , k ró la  Sisowat w raz 
z całym  dw orem  i w ie lką ilością tancerek. M ie ­
szkając w  jednym  z hoteli paryskich, k ró l 
rozrzucał zw ycza jem  k ra jow ców  pien iądze 
m iędzy gaw iedź uliczną, co  zm usiło p o lic ję  pa­
ryską do ostre j in terwencji, gdyż przed okna­
mi kró la  ro zg ryw a ły  się hoineryr.kie b o je  o  „ lu ­
d w ik i". F ran cję  uznaje rów n ież za protektorkę 
cesarstwo Aim am u, posiadające ok o ło  5 in iljo- 
nów m ieszkańców , o  bardzo  c iek aw ej i starej 
kulturze. Podobn ie  jak  i W ie lk a  B rytan ja , tak 
i ona obchodzi się bardzo  u przejm ie  z w ładcam i

k o le :  Murz_y ń sc y  na cze /n icy  p lem io n  za c h o d n ie j
r y k i  z ło ży li  
ernopoddań

p re z y d e  
ezą w iz y t

n to w i R e p u b lik i  f r a n c u s k ie j  
ę. J a k  w id a ć  n ie k tó r z y  z nich

N a c z e ln ik  p le m ie n ia  Y a k u n  w  o k rę g u  
B en u e , A f r y k a ,  n a le ż ą c y  d o  w y b it n ie js z y c h  

re p re z e n ta n tó w  m u r z y ń s k ic h  k a c y k ó w .

zis ie jsza polityka  i w ogó le  
cała konstelacja państw eu­
ropejskich  zupełn ie jest po ­
zbaw iona p oezji —  ośw iad ­
c zy ! m i k iedyś m ó j p rzy ja ­
ciel, odznacza jący Się ory- 
g inalnem i poglądam i. —  D a­
w n ie j b y ło  p rzedew szyst­

kiem  znacznie w ięce j państw  w  Europ ie, 
na w sze lk ie  gustu, zacząw szy od  w ie lk ich  
m ocarstw , a skończyw szy na operetko­
w ych  księstewkach niem ieckich, czy 
w łoskich. T ak ie  d w o ry  m onarsze ży ły  w 
kręgu w za jem n ej adorac ji, m ałpując 
W ersa l czy Schónbrunn, co  b y ło  bardzo 
c iekaw e i n ieraz wesołe. A le  też dzia ły  
się w ie lk ie  awantury, polityka była  tere­
nem podobnym  do gór Abruzzów , w  k tó ­
rych sw ego czasu grasow ał R ina ldo  Ri- 
naldini.

S łow a m ego zn a jom ego  zastanow iły 
mnie. P o e z ja  w  polityce? T o ć  to- w id o ­
czny absurd. Zastanow iw szy się jednak, 
doszedłem  do  przekonan ia , że b y ło  w  
tem trochę racji. P rzy ja c ie lo w i memu 
chodziło  o  zew nętrzne oznaki, je że li ju ż 
nie poezji, ło  pew nego uroku, b arw no­
ści, oryginalności. N iestety św iat coraz 
h ardzie j podciąga się pod szablon i sza­
rzeje .

Rozm yśla jąc tak nad tem oryginalnem
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zagadnieniem , czy mapa geograficzna może. posia­
dać... pewną poezję , zacząłem  w ertow ać roczn ik i 
„A lm anachu G ota jsk iego" ii wodząp palcem  po 
mapie, zw iedziłem  sporo k ra jów . Istotn ie mato 

ju ż orygina lności znaleźć m ożna w ram ach E u ro ­
py. -Ostatnie zabytk i ś redn iow ieczne j 'barw ności 
skończyły się z rok iem  1918, k iedy  30 k ilka d rob ­
nych rezydenc ji kró lew sk ich  i książęcych żegnało, 
pow iew ając  czerw oną chorągw ią , swoich  w ładców . 
I tak 30 k ilka państw z la ło  się w  jedną Rzeszę, 
zachowu jąc ty lko  resztę odrębności. A  przecież 
w  końcu X V II I  w ieku N iem cy rozb ite  b y ły  na 
prz.esz.ło 300 państewek, wśród k tórych  b y ły  duże 
e lek toraty, jak Baw ar ja  i Saksonja, a le  b y ły  leż 
m aleńkie księstewka, hrabstwa, biskupstwa i n ie­
zaw isłe m n ie j w ięce j tereny, k tóre zdaw ały się 
w tedy istnieć ty lko  po to, aby późn ie jszym  auto­
rom  operetkow ym  dać odpow iedn i temat do l i­
bretta T a  „k ieszon kow ość" form atu  tych państe­
w ek  m iała w  sobie coś ze s tarej ram oty, coś z ba j 
ki. Podobne „sca len ie " nastąpiło też w e W łoszech, 
gdzie  do  d ru gie j połow y X IX  w ieku istniały liczne 
państwa, k tórych  sama nazwa p rzyw o łu je  nam 
na pam ięć dawne, ubiegłe czasy. K ró les tw o  O b o j­
ga S ycy lji, Państwo Kościelne, W ie lk ie  Księstwo 
Toskańskie, Księstwa Lukk i, Guastalli, Parm y, 
i ły łe  innych —  to  jeszcze resztka wspom nieli 
z czasów  K on dotjerów .

N ie, Europa stanow czo popsuła się pod tym 
w zględem . T rzeba  sięgnąć do  A fryk i, A z ji i P o li­
nezji, aby znaleźć jeszcze  egzotyczne, a cona jm n iej 
orygina lne państwa. Jest to • dziedzina, w  k tóre j 
n a jlep ie j orjen tu ją  się fila te liśc i lub m arynarze, 
gdyż przeciętn ie  obeznany z geogra fją  człow iek  
m ało ty lko  zna szczegółów  o  dalekich tych pań­
stwach. M im o radja i telefonu n iek tóre  zakątki 
świata w dalszym  ciągu pozostają ta jem nicą dla 
ogółu . T rzeba  się porządn ie „za grzeb ać " w  ja ­
kimś podręczn iku  geogra ficzn ym  lub- gotn jskim  
„H o f-K a len d er", aby odkryć  te c iekaw ostk i m apy 
geogra ficznej.

Zw łaszcza Francja  i An glja  posiadają  pod swoim  
protektoratem  sporo jeszcze egzotycznych  państe­
wek, w  k tórych  w  dalszym  ciągu rządzą egzo tycz­
n i w ładcy, korzysta jąc  z oznak szacunku swych 
„op iek u n ów ". Jeżeli w iem y, że Tun is s ło i pod pa­
now an iem  beja , to  m ało kto w ie, że  istn ieją łam 
takie same m inisterstwa, jak  w  Paryżu, ty lko  oczy-

•teł
J e g o  d o s t o jn o ś ć  n a c z e ln ik  p le m ie n ia  M e n d  i  
( A f r y k a ) ,  u b r a n y  w  c h a ra k te ry s ty c z n y  

s t r ó j  m o n a rs z y .

Nocne przygody „Burka" skoń 
katastrofą, co jednak nie przeszkt 
w przyszłości dzielnie z myszami.<

się dla niego 
i  mu walczyć 

 ►





Na lewo: Maharadża Indory, R a j Rejeshwar Sawai Shri 
Yashant Rao Holkar I I  należy do najbogatszych książąt 

hinduskich, panując nad terytorjum , po- 
siadającem przeszło 9 m ilj. 

—  ludności.

Dalekiego Wschodu i Czarnego Lądu wiedząc, że pomoc ich, względnie lojal 
ność, konieczna jest do utrzymania dobrych stosunków z poddanymi.

Jeżeli chodzi o W ielką Brydąnję, to w olbrzym ich posiadłościach je j, roz­
sianych jest sporo egzotycznych państewek, których historja przedstawia 
się nieraz bardzo ciekawie. Oto na północno-zachodniem wybrzeżu wyspy 
Borneo istnieje państwo Sarawak, pozostające pod panowaniem angielskiej 
dynastji Brooke‘ów. W  r. 1842 zakupili oni część terytorjum  wyspy od suł­
tana z Brunei i rozpoczęli swe panowanie nad stworzonym w ten sposób 
państwem. Założyciel państwa Sarawak, Sir James Brooke, k ierow ał się może 
angielskim „spleenem ", a m oże chęcią wypróbowania swego talentu rządze­
nia. Faktem  jednak jest, że zarówno Sir James, jak  i jego  bratanek, drugi 
z rzędu radża Sir Charles Vvner Brooke um ieli n ietylko podnieść kraj pod 
względem gospodarczym, ale że bronili zawzięcie niezależności swego pań­
stewka wobec W . Brytanji. W śród wysp malajskich istnieje również kilka 
sułtanatów, będących pod protektoratem W ie lk ie j Brytanji i wchodzących

Poniżej od lew ej: Egzotycznym monarchą jest również książę Soerakarty, 
Soeswehoenan panujący nad państwem, położonem na wyspie 

Jawie. — Naczelnik plemienia Zulusów 
w „paradnym“ stroju.

w skład Związku Państw Malajskich. W ym ien ić należy przedewszystkiein sułtanat 
Perak z około 300 tysiącami mieszkańców, Selangor ze stolicą Kuala Lumpur, Johorę, 
względnie Dżohor .którego sułtan odbywa nieraz podróże po Europie. K ra j ten odzna­
cza się w ielkiein bogactwem herbaty, kawy, kauczuku. Jest jeszcze radżat Perlis  
na zachodniein wybrzeżu półwyspu Malakka, wkońcu sułtanat Kalantan, Trugganu, 
względnie Tringanu i k ilka innych. Na wyspie Borneo znajdujem y znowu państwo 
Brunei, posiadające własnego sułtana, a będące od r. 1888 pod angielskim protektora 
tern. Nad W yspam i Przyjacielskiem i, tworzącem i prawie, że zupełnie niezależne pań­
stwo konstytucyjne, rządzi obecnie królow a Salote, która niedawno temu odwiedziła 
w Londynie króla Jerzego, chcąc mu podziękować za nadaną je j kom andorję orderu 
Im perjum  Brytyjskiego. W yspy Przyjacielskie, zwane też wyspami Tonga, posiadają 
ludność nadwyraz inteligentną i praw ie w całości chrześcijańską. Grupa wysp K ora lo­
wych na oceanie Indyjskim , o jak ie  600 kilkadziesiąt k ilom etrów na zachód od Cejlo­
nu tworzą sułtanat, który ostatno przechodził wewnętrzne polityczne wstrzący. Sułtan 
tamtejszy, Shams-ud-Din III, rządził od dłuższego czasu wbrew woli szlachty, tamtej­
szej, m ającej w państw-ie duże wpływy. Ostatecznie doszło do przewrotu i sułtan został
zdetronizowany przez swych poddanych, powołujących się na paragraf ó l konstytucji. 
Pisma angielskie szeroko rozpisywały się o tern zajściu, co charakteryzuje nadwyraz 
jaskrawo zainteresowania tego narodu kolonjalnego.

Któż nie w idział albo conajm niej1 nie słyszał o starej operetce „Am azonka z Daho-
m eju "? Było  to do roku 1894 zupełnie niezależne państwo, które późn iej przeszło

pod protektorat F rancji i zależy bezpośrednio od zachod­
n i  nio-afrykańskich kolon ij francuskich. Kobiety tamtejsze

odznaczają się w ielką walecznością, stąd stały się tema­
tem operetki. Obecnie panuje tam pod francuską opieką
Bezamen, którego reprezentant z jaw ił się niedawno temu 
w Paryżu na konferencji kolon jalncj.

W e wschodniej B irm ie znowu, tj. najbardziej na 
wschód wysuniętej p row incji In d ji brytyjskich panuje 
do dziś dnia monarcha zwany Sawbwa z Yawnghwe, ko ­
rzystający z tradycyjnych przyw ilejów  monarszych i ni- 
czem nieograniczony w  rządach.

Pow róciw szy po takiej „p od róży " z dalekich stron, jak ­
że Europa wyda się nam bezbarwną i szarą! D opiero tam, 
daleko, zdaje się nam, że wchodzim y do królestw podob­
nych do tych, które wspom inają baśnie Wschodu.

Jon Godziembu.
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W końcu nałożono A rtu row i łeb g o ry ­
la na g łow ę, co jednak dało mu się bar­
dzo p rzyk ro  odczuć, gd y ż  z trudem  
ty lko  m ógł oddychać w  tym  dziw nym  
stroju . P o  k ilku  chw ilach  Chesham za ­
czął odczuwać ja k gd yb y  s iln y  za w ró t 
g łow y . T ow arzysze  je g o  w yp row ad z ili 
go  z nam iotu. Czuł się ja k  n iew idom y, 
będąc pozbaw ionym  m ożności pa trze­
n ia  z za skóry.

— Schyl się — zakom enderow ał o l­
brzym .

W ykon aw szy  rozkaz Chesham wszedł 
do k la tk i, zaopatrzonej w  s iln e  sztaby 
żelazne. U czu ł jeszcze jak  założono na 
je g o  nogę c iężk i łańcuch, następnie u- 
słyszał hałas zatrzaśn ięcia  zamku.

— Co w y  rob ic ie  tam  u licha? — za­
py ta ł przestraszony.

— Z a ło ży liśm y  c i łańcuch — brzm ia ła  
odpow iedź, dochodząca A rtu ra  z c iem ­
ności. C złow iek  — m ałpa musi być 
zawsze trzym an y  na łańcuchu. P rzec ież  
po lic ja  będzie chcia ła  c ieb ie  zobaczyć, 
a ten łańcuch zm y li ich przypuszczen ia. 
Lecz teraz siedź spokojn ie  i czekaj.

D ziw aczna tró jca  m ów iła  jeszcze coś 
w języku  n iezrozu m ia łym  d la  A rtu ra , 
wkońcu w szystko ucichło i A r tu r  został 
sam w  klatce. B y ł zbyt w yczerpany, 
aby móc zastanaw iać się da le j nad o- 
statn iem i w ydarzen iam i, czu jąc jednak 
w dalszym  c iągu  głód, zaczął szukać po 
ziem i bananów, o których  mu m ów iono. 
Znalazłszy k ilka  sztuk zaczął je  ob ie­
rać ze skóry, b y  następnie zjeść je  łap ­
czyw ie.

K la tk a  ty lk o  z jedn e j strony pos ia ­
dała wejście. N a  ziem i rozrzucona była  
słoma, k tórą  A r tu r  zaczął zga rn iać  rę 
kami. aby móc u łożyć  się do snu. 
W kró tce  też po ło żyw szy  się zasnął 
snem kam iennym .

Jego  odpoczynek został jednak  wnet 
zamącony. W  ja k ie  pó ł god z in y  po za­
śnięciu z ja w iła  siłę w  pobliżu  nam iotu  
grupa m ężczyzn pod przew odn ictw em  
Polic jan ta, u zbrojonych  w  la ta rn ie  i w 
tow arzystw ie  trzech  w ie lk ich  psów. 
C ygan ie  zan iepokojen i z jaw ien iem  stię 
p o lic ji w ysz li z  nam iotu.

K ie ru ją c y  ekspedyc ją  po lic jan t roz­
począł in dagac ję  za zb iegiem .

—  iNie w idzia łem  tu ta j n ikogo  — o- 
św iadozył cygan .

—  A le  m usiał tęd y  przechodzić — 
t w ie rd z ił po lic jan t.

—  Bardzo m ożliw e, że przechodził tę-
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dy, a le g o  nie w idzia łem  — u p iera ł się 
p rzy  swojem  tw ierdzen iu  cygan.

—  A  by go mie w idzia łaś? — zw ró ­
c ił się p o lic jan t do karliczk i.

Pop a trza ła  na n iego bezm yśln ie.
—  Czy słyszysz co m ów ię? — zapy­

ta ł z iry tow an ym  głosem  reprezentant 
w ładzy.

—  Ona nie zna ję zyk a  an g ie lsk ie ­
go  — tłum aczył swą tow arzyszkę w ła ­
ścic ie l cyrku.

N araz  psy tow arzyszące ca łe j g ru ­
p ie  zaczęły  zdradizać pewne zan iepo­
kojen ie. W y ry w a ły  się w kierunku 
k la tk i, szarpiąc ludzi, trzym a jących  je  
na sm yczy.

— To  coś znaczy — odezw ał się stróż 
bezpieczeństwa, obserw u jąc gw a łto w ­
ne ruchy psów.

— Poczu ły  m ałpę — odparł cygan, 
p rzyb ie ra ją c  n a jbardzie j obojętną m i­
nę,na jaką  m óg ł się zdobyć.

—  Jaką m ałpę? — zad z iw ił się po li­
cjant.

— Człow ieka-m alpę, g o ry la  — brzm ia­
ła  odpow iedź — na leży  ona do m ego 
cyrku.

Jeden z ludzi, tow arzyszących  p o li­
cjantom  u ją ł la ta rn ię  i p rzyb liżyw szy  
się do cygana  zaśw iecił mu w twarz.

— T o  m oże być p raw dą  — ośw iad­
czy ł po lic jan tow i. —  W id z ia łem  m a ł­
pę n iedaw no temu we wsi. Bardzo rzad­
k i okaz.

— No, to obe jrzm y ją  sobie — zade­
cydow ał po lic jan t.

W szyscy  udali się za cyganem  w  stro ­
nę k latk i. N akazaw szy psom spokój, 
obecni stanęli przed k latką, w  k tóre j 
spała m ałpa i  ośw ieca li ją  la tarn iam i, 
by lep ie j obe jrzeć  rzadk ie  stworzen ie.

W id ok  naprawdę b y ł n iecodzienny. 
M ałpa  zaczęła się poruszać i w tedy 
zauw ażyli, że na jedn ej nodze posiada 
pierścień  z łańcuchem.

— Cieszę się, że trzym acie  to zw ie ­
rzę ma uw ięzi —  zauw ażył p o lic jan t. — 
G dyby  wam  uciekło, m ie libyśc ie  z niem  
w ie le  k łopotów  i p rzykrości.

— O, ja  w ystrzegam  się wszelkich 
k łopotów  — rzek ł cygan.

O bejrzaw szy  m ałpę, p o lic jan t w raz 
z robotn ikam i sk ierow a ł się do od e j­
ścia.

—  A  teraz dokąd? — zapyta ł jeden 
z iego  tow arzyszy.

P o lic ja n t  zastanow ił się chw ilę.
— M usim y się dobrze nam yśleć — .

odparł. —  Dobranoc — rzucił cygan o­
wi.

— Dobranoc —  b rzm ia ła  odpow iedź 
w łaśc ic ie la  cyrku, k tóry  szczerze był 
zadow olony, że pozbył się natrętów. 
S trac iw szy  ioh z oczu, udał się do na­
m iotu, gd z ie  zastał jed yn ie  karliczkę, 
uśm iechającą s,ię z łoś liw ie , natom iast 
w ie lko lud  zn ik ł bez śladu.

R O Z D Z IA Ł  X X V I I .

W  potrzasku.
—  Proszę  wchodzić! P roszę w cho­

dzić! — rozbrzm iew ał przed cyrk iem  
głos cygana. O g ląd n ijc ie  na jw iększego  
potw ora ostatn ich  czasów, człow ieka- 
m ałpę! Żadnego fa łszerstw a, w szystko 
p raw dziw e! Proszę obe jrzeć  fenom e­
nalną m ałpę, sprowadzoną z w yspy  J a ­
wa. S ław ni uczeni eu ropejscy zadzi­
w ien i b y li naszym  okazem, z k tórym  
się jeszcze n igd y  nie spotkali. W e jśc ie  
kosztu je ty lk o  1 penny!

S iedząc w  swej klatce, Chesham s ły ­
szał m onotonne naw oływ an ie  cygana. 
Już dwa dini p rzeszły  od chw ili, k iedy 
p rzyw dziaw szy  skórę g o r y la  zna jdow ał 
się w  swem nowem  „m ieszkan iu ". 
Z b ie g ły  książę K o ra w ji, S erg ju sz Ło- 
banow, poszukiw any za zabójstw o w 
am basadzie by ł obecnie małpą, na k tó­
rą ga p ili się ch łop i z ok o licy  Rom ney 
Marsh.

—  P roszę  wchodzić! P roszę wcho­
dzić! W e jśc ie  1 penny! —  naw oływ a ł 
o ch ryp ły  głos.

Gdy po d ług im  śnie, spowodowanym  
o n o m iie m  w yczerpan iem , Chesham o- 
budził się, p ierw sze jego  w rażen ia  od­
nosiły  się do brudnej k la tk i i n iesam o­
w itego  otoczenia, w jak iem  się zn a j­
dow ał obecnie. W kró tce  też z ja w iła  się 
cyganka, k tóra  opow iedzia ła  mu o po­
szukiwaniach, ja k ie  w poprzedn ią  noc 
przeprowadzono, dodając, że obecnie 
pogoń  za nim  zm y liła  trop  i oddaliła  
się z te j okolicy.

W kró tce  z ja w ił się też cygan . Dawno 
zdał on sobie sprawę z tego, że p o lic ja  
poszukuje A r tu ra  za jak ieś  popełn io­
ne m orderstwo. W ied z ia ł, że Chesham 
nie m ógł uciec z R om ney Marsh, gd yż  
w szystk ie  d rog i prowadzące do L on d y ­
nu b y ły  pod kontro lą  po lic ji. M usiał 
w ięc, chcąc nie chcąc pozostać na pe­
w ien cizas człow iek iem -m ałpą.

A rtu ro w i udało się w rozm ow ie z c y ­
ganam i nam ów ić ich, aby opuściwszy 
obecne m iejsce pobytu udali się w kie-



Siedząc za  k ra tam i m ó y i .s/ę dokładnie p rzy jrzeć  tw arzom  ludzi.

runku Dungeneś. Po drodze 
bow iem  by ło  k ilk a  wsi, 
w k tórych  można było  
zarob ić trochę m i^ łz ia - 
ków, pokazu jąc m ieszkań­
com „n a jw iększego  potwora 
ostatnich czasów "

W  ciągu  p rzedstaw ien ia  
karliczka ubrana jeszcze w 
bardzie j p stroka ty  s tró j da­
w a ła  zebranej publiczności 
do poznania, że zam ierza 
wejść do k latk i, uzbrojona 
jed yn ie  w szpicrutę. Ches- 
ham rozum iejąc tr ick i ja r ­
m arkowe, w padał w tedy  po­
zorn ie w szał i potrząsając 
łańcuchem w yd ob yw a ł ze 
sieb ie n ie ludzk ie  głosy.

P o  dwóch jednak  dniach 
tak iego  życ ia  Chesham za­
czął czuć się n iesw ojo  w 
sw ej now ej ro li. T ym cza ­
sem cyrk  pow o li zb liża ł się 
do Dungeness. Ostrożność 
by ła  w  n a jw yższym  stopn iu , 
wskazana, lecz b y ło  to w y ­
soce p rzykrem , gd y ż  ani we 
dnie, ani w nocy A r tu r  n ie 
m ia ł swobody ruchów.

Gdy karliczka  w ieczorem  
p rzyn ios ła  mu straw ę zap y ­
ta ł się szeptem :

— G dzież jest wasz g a r ­
bus?

— Czy m yślisz o Janie? — 
zapytała.

N a  po tw ie rd za jący  ruch 
g łow ą  Cheshama odparła :

— Został w yp łacony te j 
nocy, k tó re j przyszed łeś do namiotu, 
w zią ł p ieniądze, w yszed ł na dw ór i w ię ­
cej się n ie pokazał.

— Pew no mu się znudziło udawać 
czlow i eka-mał pę ?

— Bardzo m ożliwe.
S łysząc te słowa Chesham zaśm iał 

się szczerze, u zm ysław ia jąc sobie ko­
m izm  sytuacji. W k ró tce  jednak, opa­
now ały go czarne m yśli. U św iadom ił 
sobie bow iem , że wobec ucieczki w ie l­
koluda, cyrk  w ędrow ny potrzebow ał 
now ego „ak tora ", k tó ryb y  udawał m ał­
pę. T o rtu row a ła  go m yśl, że jego  pan 
m ógł odtąd używać go i  w  tym  celu  
trzym ać nadal w  klatce. Jak ież pozo­
staw ało  w y jśc ie?

S iedząc za kratam i A rtu r  m ógł się 
dokładn ie p rzy jrzeć  _ tw arzom  ludzi, 
k tórzy  p rzysz li obejrzeć w ędrow ny 
cyrk . M ia ł n ieprzepartą  ochotę p rze­
m ów ien ia  do nich najczystszą a n g ie l­
szczyzną i w yob raża ł sobie, jak i m ia ło ­
by to n ieb yw a ły  skutek. Czasem znów 
brał go  pusty śmiech, co publiczność 
uważała za m ruczenie groźnego  zw ie- 
rzędzia. C ofa ła  się w tedy  w  popłochu 
od k latk i, a tw arze ich w y ra ża ły  prze­
rażenie.

G dy tłum  ludzi nieco się przerzedził, 
A rtu r  zauważył, że cygan  rozm aw ia 
z jak im ś człow iek iem , k tórego  ju ż k ie­
dyś w idzia ł. G dzie jednak zetknął się 
z tym  osobnikiem , nie m ógł sobie p rzy ­
pomnieć. P o  ch w ili rozm ow y cygan  
schował do k ieszen i jak iś  papier, k tóry  
w ręczy ł mu n iezna jom y i znów w róc ił 
do swych zajęć.

— N a jw ięk zsy  potw ór ostatn ich  cza­
sów, proszę, niech państwo pozw olą !

R ozm yś la jąc  nad sceną, k tórą  w ła ­
śnie w idzia ł, Chesham w pew nej ch w i­
li p rzypom n ia ł sobie, że n iezna jom ego 
w id z ia ł ow e j nocy w am basadzie ko- 
raw iańsk ie j.

A  w ięc to b y ł K o raw iań czyk ! Od­
k ry li w idoczn ie m ie jsce  jego  pobytu i 
s tara li się dostać go  w swe ręce. A  on 
tym czasem  zam kn ięty w klatce, m ając
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na nodze g ru by  m eta low y  pierścień, 
był zupełn ie bezbronny i n ie  m óg ł 
uczynić nawet jednego  kroku. K s ią żę  
S erg ju sz Łobanoiw, w ystępu jący  w 
skórze m a łpy  przed zgrom adzoną w ie j­
ską gaw ied zią ! B y ł przecież bardzie j 
w ięźn iem , znajdu jąc się w m ocy cy ga ­
na, nliż, gd yb y  s iedzia ł za k ratam i S co t­
land Yardu .

Tym czasem  cygan  zapraszał w  da l­
szym  ciągu  p rzyb y łą  publiczność do 
obe jrzen ia  na jc iekaw szego egzem p la ­
rza  jego  cynku. Przechodząc' koło  k la t­
ki, z ło ś liw y  uśmiech ukazał sie na jego  
tw arzy . Chesham z przerażen iem  po­
m yśla ł sobie, że ty lk o  od w o li cygana 
zależało, c zy  będzie d ługo jeszcze speł­
n ia ł ro le  m ałpy ja rm arkow ej.

R O ZD ZIA Ł  X V III.
Chesham ueieka.

U cieczka ! Oto b y ła  jed yn a  m yśl, któ­
ra tk w iła  p rzez szereg  dni i nocy 
w g łow ie  A rtu ra , g d y  zw iązan y  łańcu­
chem, ubrany we w strętną skórę zw ie­
rzęcą bez ruchu spoczyw ał na deskach 
k latk i.

—  M am  ju ż dosyć tego  w strętnego  za­
ję c ia  — rzek ł k iedyś rozzłoszczony do 
cygana, gd y  ten od w ied z ił g o  po skoń- 
ezonem  przedstaw ien iu . — W ypuść 
m n ie wlkońeu z k latk i.

C ygan  odw róc ił sie do n iego plecam i
i rzek ł:

— B y łob y  to d la  cieb ie zbyt n iebez­
pieczne.

—  N iebezp ieczno ozy też nie, w szyst­
ko jedno. W ypu ść m nie, a ja  b iorę na 
s ieb ie  w szystk ie  konsekwencje, — od­
parł A r tu r  m im ow oli szarpiąc łańcuch 
w iężący jego  nogę.

C ygan  odw rócił się tw arzą  do k la tk i
ii popatrzał na swego w ięźn ia  przez 
k ra ty .

—  M ów ię  ci przeciąż, że przedstaw ia  
to zb y t duże n iebezpieczeństwo!

— Do lich a  z n iebezpieczeństwem  — 
zaczął iry to w a ć  się Chesham.

C yga n  w łoży ł ręce do kieszeni i  spo­
ko jn ie  ośw iadczy ł:

— O jak ie  sto ya rdów  stąd 
zna jdu je się sta le na poste­
runku polic jan t...

—  J eże li m n ie n ie  chcesz 
puścić to... p rzerw a ł c y g a ­
now i Chesham-

— N o  to co? — zap y ta ł pa­
trząc zim uem i oczam i na 
sw ego w ięźn ia.

— S łysza łeś przecież, że 
zabiłem  człow ieka  — w yce ­
dził p ow o li A rtu r.

C ygan  zaśm iał się iron icz­
n ie:

— N iem a  obaw y, żebyś 
m nie zab ił bracie, — zauwa­
ży ł, d o tyka jąc  ręką grubych  
sztab żelaznych, k tórem i 
okratow ana by ła  k latka. — 
W  każdym  razie  tak długo, 
jak  siedzisz w  k latce.

1 spo jrzaw szy  jeszcze raz 
z p o litow an iem  na Chesha­
ma, odszedł w  k ierunku  swe­
go  nam iotu, gd z ie  k arlica  
w łaśn ie p rzygo tow yw a ła  
d la n iego posiłek.

A  może k a r lica  go  uw ol­
ni? M yśl o te j upośledzonej 
is toc ie  zaczęła raz po raz  
naw iedzać umysł A rtu ra , 
gd yż  w id z ia ł k ilk ak ro tn ie  
klucz w je j  d robnej ręce. 
Gdy w ięc znów z ja w iła  się 
w  k latce, niosąc m u jed ze­
nie, w yk orzys ta ł sposob­
ność, aby szeptem  p ow ie ­
dzieć je j  k ilk a  słów. Zauw a­
ży ł bow iem , że parę razy 
popa trzy ła  na n iego z ż y ­

cz liw ym  uśmiechem.
Tak , jodyn ie  karliczka  m ogła  go  w y ­

baw ić z itego ■więzienia! U śm iechając 
się do miego, postaw iła  posiłek  na de­
skach k la tk i.

— Czy nie w ejdziesz d z is ia j do k la t­
ki? — zapyta ! Chesham.

Oczy je j  zab łys ły  pode jrz liw ie .
— D laczego  m ia łabym  tam  wcho­

dzić? — 1 spyta ła  skrzeczącym  głosem .
Chesham p rzyg ląd a ł się je j  z za in te­

resowaniem .
— O tak, dla tow arzystw a  — rzek ł 

uprzejm ie.
Zaśm ia ła  s ię/słysząc te słowa, a po­

tem zapyta ła :
— Zakazano m i o tw ierać  klatkę.
— D laczego?
— D la tego , że cygan  nie chce w ypu ­

ścić tak dobrego g o ry la . P rzec ież  ty  
d la  n iego  w art jesteś dużo p ien iędzy.

G dy zab iera ła  się ju ż do odejścia, 
spyta ł A r tu r :

—  C zy  p ien iądze dużo dla cieb ie zna­
czą? — M ów iąc te słowa p rzypom n ia ł 
sobie je j  spojrzen ie, gd y  w  nam iocie 
rzucił ma s tó ł p lik  banknotów.

—  P rzec ież  za p ien iądze wszystko 
m ożna dostać — zaskrzeczała. W y ję ła  
z przepaścistej k ieszen i w spódnicy 
paczkę pap ierosów  i  zapa liła  jednego  
z nich. P a ttrzą c  na Cheshama, puszeza- 
ła dym  ustam i w je g o  kierunku.

— P om óż  m i w y jść  z te j k la tk i d z i­
s ia j w nocy, k iedy  w szystko śpi, ą  do ­
stan iesz za to dużo p ien iędzy  —  stara ł 
się nam ów ić karlicę , stanow iącą w  da­
n e j ch w ili jed yn ą  je g o  nadzieję.

L ecz ona zaśm iała się ty lko . —  N ie  
m asz przecież ju ż  p ien ięd zy ! W szys t­
ko dałeś cyganow i.

Z  p rzyk rośc ią  m usia ł j e j  w  duchu 
przyznać rac ję , a le  n ie daw ał za w y ­
graną.

—  M am  jeszcze bardzo w ie le  p ien ię ­
dzy, ty lk o  muszę s ię  o  nie postarać.

— A le  jaką  masz pewność, że dosta­
niesz je?  —  p y ta ła  puszczając dym  z pa­
p ierosa szeroko otwartemu ustam i,

(C ią g  da lszy  nastąp i).



S u k ien k o  i c ,e~ 
m nej o r g a n d i  
w  d e s e ń  kuna- 
t o w y .  o d p o w i e  
dnia na g a r d e n

M  o (1 ęv ż a^&y"n a zwać kwietną.
M n (MwjTFTow i e i n k  w i a tń w w yłan ia  sie z tła  jed- 
wal)P ,,im prim e“ , zdobi dekolty, paski, kapelu­
sze. Cała roślinność pól i łąk złożyła sie na te 
niespotykane dotąd fantazje. Chabry, rumianki, 
kłosy — oto ulubione m otywy.

Ukw iecona sylwetka Pani, prześlicznie w y g lą ­
da na tle p ierw szej zie len i wiosennej, jest sym ­
bolem ciepła, słońca i radości. N ieograniczona 
ilość barw i rozmaitość deseni bawi oko.

Nowe są modele, które z tych tkanin powsta­
ją — modele, które w yobrażałyśm y sobie raczej 
z w ełny niż z jedwabiu. Te  kostjum y, płaszcze 
i p łaszczyki są zresztą bardzo wdzięczne przez 
kontrast prostego kroju  z wyszukaniem  m ate­
riału. A  ileż tu okazji do osiągnięcia n iebyw a­
łych dotąd zestawień. Np. żakiet i spódnica „im- 
priine“  z gładką bluzką. Suknia kw iecista z 
gładkim  płaszczykiem. Ile ż  m ożliwości dla 
stworzenia czegoś nowego, czego jeszcze nie by­
łe w fantastycznej krain ie mody.

K w ia ty , stanowiące m otyw  na m aterjale, 
óowtarzają się często u w ykro ju  szyji, tworząc 
harmonijne zakończenie całości.

Chanel pokazał kom plet składający się z su­
kni „in iprim e“ w jasne m otyle i czarnego 
płaszczyka, którego podszewkę stanowi rnate- 
rją ł sukni. D ekolt sukni wykańcza girlanda 
z m oty li w yciętych  z tego samego m aterjału. 
Aa suknie w ieczorowe i na gardenparty modne 
są tkaniny o zdecydowanym  w yraźn ie deseniu, 
a w ięc: bukiety polnych kw iatów  na ciemnem 
’ le, przeważnie na tafcie, k tórej w ybór pod 
Względem barw  i deseni jest w tym roku 
'■»rómnv.

1. D.



Jeszcze nie lak lo  dawno -temu trzeba było toczyć kam panje w celu prze­
konani t sze rok iego 'o gó łu  ó  zdrow otnym  w pływ ie gimnastyki na życie co ­
dzienne, każdego i każdej z nas. Dziś już nikogo specjalnie przekonywać 
nie potrzeba. Upraw ia ją  gim nastykę wszyscy. Starzy i m łodzi, panie i1 pano­
wie, m łodzież i dzieci. O ile  odbyw a się ona pod fachow em  kierownictwem , 
spełnia swe zadanie i p rzyczyn ia się zarów no do naturalnego rozw oju  m ię­
śni, jak  i do utrzym ania organizm u w należytej elastyczności wszystkich 
członków  i organów  naszego ciała, przyczem  znaczenie je j  dla systemu ner 
w ow ego jest kolosalnej wartości.

Gorzej przedstawia się sprawa, gdy zaczynam y sami uprawiać gim nasty­
kę, stosując tylko chaotycznie zasłyszane tu i ów dzie ćwiczenia. Te  bowiem 
zamiast spełniać ro lę  regu latorów  i odczynników  przy siedzącym  zazw yczaj 
trybie życia, osłabiają tylko serce, w yw ołu ją  niepotrzebne zm ęczenie i w koń­
cu zniechęcają do uprawiania ćw iczeń wogóle

N ie  potrzeba jednakże konieczn ie głębszych studjów w  tym kierunku, by 
jednak  przy pew nej system atyczności dojść do w zorow ych  ćwiczeń, których 
dobre skutki nie dają długo na siebie czekać.

Pam iętać przytem  trzeba, że gim nastyka ma w prow adzić w ruch wszystkie 
mięśnie, zw łaszcza te, które p rzy pracy zaw odow ej, nie m ają sposobności 
do w ykonyw ania ruchów i są w  codziennem  życiu zaniedbywane. Gimnasty 
ka szwedzka, która polegała jedyn ie  na ćw iczeniu członków  ciała, nie jest 
dziś wystarczająca i uzupełniamy ją  ćw iczeniam i, które w prow adza ją  w ruch 
cały tułów, przez pracę poszczególnych mięśni.

Zasadą ogólną przy ćw iczeniach gimnastycznych jest .wykonywanie ich 
w sposób energiczny, zdecydowany, przy którym  mięśnie napinają się 
i zw aln iają w  rytm icznych od ­
stępach czasu. Inne serje ru­
chów  pośw ięcam y na łagodne 
ćw iczenia, służące do p rzy ­
zw yczajen ia się do zgrabnych 
i wdzięcznych poruszeń ciała, 
zalety koniecznej, zwłaszcza dla 
pań, które zawsze odznaczać się 
winny harm onijnym  układem cia 
ła i naturalną prostotą ruchów.

Ten  w łaśnie rodza j ćwiczeń 
wskazany będzie także przede­
wszystkiem  dla osób o słabszej 
konstrukcji, które muszą uni­
kać zm ęczenia, a w ięc tem sa­
mem wyczerpujących ćwiczeń 
gimnastycznych, odpowiednich 
ty lko dla silnych i zdrowych 
organizm ów.

P rzysiad  z  ram ionam i na biodrach. —  
Pierw szy dla osób początkujących , drugi 

dla zaaw ansow anych.

W spółczesna kultura 
fizyczna traktuje gim na­
stykę nietylko jak o  śro 
dek, pobudzający funkcje 
naturalne organizmu, ule 
również w w ielu  wypad 
kach jak o  środek leczn i­
czy. P ew n e  n iedom aga­
nia systemu nerwowego, 
czy choroby, spow odo­
wane złem krążeniem 
krwi, dadzą się leczyć, 
ni. in. przy pom ocy od 
powiednich ćw iczeń g im ­
nastycznych.

Jeżeli znajdziem y czas, 
a znaleźć go n iew ątp li­
w ie trzeba w  swoim  w ła ­

snym dobrze zrozum ianym  interesie —  to poświęćm y go na gimnastykę 
porunną i t. zw. „  rozprostowanie m ięśni" przed udaniem się na spo­
czynek i parę razy w ciągu dnia, gdy zwłaszcza praca zaw odow a każe
nam ją  w ykonywać w jednakow ej pozyc ji siedzącej, stojącej, pochylonej
czy tym podobnie.

O to kilka przyk ładów  n iezbyt skom plikowanych ćwiczeń, które godne są 
polecenia. W ykon u jem y je  z pozycji, którą w idzim y na rysunku 1-szym,
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Sk/on tułowia w przód z w yciągniętem i w  górę 
ram ionam i, które p r z y  skłonie m ają  dosięgnąć  

aż podłogi. Sk łon  praw id łow y i fa łszyw y .

Zasadnicza postaw a g im nastyczna . Pierw sza w dobrem  
w ykonaniu , następnych należy unikać.

przedstaw iającym  pozyc ję  ćw iczebną w  w zorow em  w yko­
naniu i dwu n iepraw id łow ych  warjantach.

•Na rysunku 2-gim w idzim y schemat skłonu, k tóry należy 
w ykonyw ać lekko, swobodnie z wyciągn iętem i ram ionam i 
w pion. F igura pierwsza wykonu je ruch p raw id łow o z zg ię­
ciem  tułow ia, podczas k iedy w d rugie j tułów pozostaje nie- 
i uchomy i ćw iczenie chybia łoby celu.

Jak w ykonyw ać przysiady wskazu je nam rysunek il-ci. 
Ćwiczenia te ro zw ija ją  m ięśnie b ioder i pleców.

Inne doskonałe ćw iczenie dla m ięśni pleców i kręgosłupa 
polega na tem, że wykonu jem y skłon g łow y  wprzód i ró w ­
nocześnie zg inam y nogi w kolanach, podnosząc ko le jno  je ­
dną w  górę, by kolanem  dotknąć brody. W idz im y je  na ry ­
sunku ł-tym  w  w łaściwem  wykonaniu. Ćw iczenie lo  polega 
na swobodnych i łagodnych ruchach.

śpccja lne ćw iczenie dla m ięśni ramion, p leców  i karku 
polega na w praw ieniu  ram ion w  ruch k o łow y o jak  n a j­
w iększej ich rozpiętości.

Tych  k ilka przyk ładów  da się zastosować doskonale 
w praktyce codziennej gim nastyki dla pań. które pragną 
rozpocząć system atyczne ćw iczenia, dla zachowania rów ­
nowagi sił f izy c z ­
nych. W arunku ją  one
dobre samopoczucie.

Elwira.

Uginanie kolan i skton  
głow y w przód. Figura  
pierw sza  w  ruchu p ra ­
w idłow ym , druga w y ­
konuje  ćwiczenia fa ł ­

szyw ie.



Znana niemiecka tancerka Ddnah Grace, która 
ostatnio przyjechała do Londynu na występy 
gościnne, świeci w ielkie trium fy. Dinah Grace, 
jaik w idzimy, otrzymała zaraz po przybyciu tło 
hotelu liczne listy od swych w ielb icieli. _

NOWE SUKCESY POLSKIEGO FILMU ZAGRANICA. KSIĄŻE K R W I DYREKTOREM W YTW O RN I FILMOWEJ.

Kupon konkursu na 
..M ainieknieiszw  U śm iech " AS -27

W końcu czerwca wyś wietlono w Berlinie 
ho raz pierwszy cieszący się wielkiem po w.o d ze- 
hiem polski film  „O zy  Lucyna jest dziew jzy- 
na“ - Na premjorze z jaw ił się nasz sławny ro- 
ĉ k  Jan Kiepura, który tylko z trudom zdołał 

uwolnić od natrętnych swoich w ielbicieli, 
broszących go o aiutografy.

MARjA MALICKA NA TOURNEE PO POLSCE.
Enana artystka sceniczna M arja Malicka i 

hurtu er .jej Zbyszko Sawan udali sic na fconr- 
artystyczne ipo prow incji, występując w Ka- 

łSzu, Ostrowiu W ielkopolskim  i t. d.. Para ar- 
yatów odniosła, jak zw yk łe w ielk ie trium fy 

^ ‘ując w komedji N iew iar owi cza „ I  co z takim 
jWbićf“  Ze swej podróży przesłała Czytelnikom 

"AiSjĄ44 serdeczne pozdrowienia.

SUKCESY SŁAWNEJ TANCERKI NIEMIECKIEJ.

Książę S igvard szwedzki, który niedawno te­
mu zerwał wszelkie stosunki ze swoją rodziną, 
podpisał ostatnio kontrakt ze znaną wytwórnią 
film ow ą ,,Metro-Goldwyn-M ayer‘ ‘ , jako dyrek­
tor produkcji film ow ej. Na zdjęciu w idzim y gro 
podczas kon ferencji ze swym i współpracowni­
kami.

„SEZAMIE OTWÓRZ SIĘ“ W KRAKOWIE.

krotochwilę Anatola Krakow ieck iego p. t. 
„Sezam ie, otwórz się“ , z ilustracją muzyczną 
p. Lenczowskiego, którego utworem jest rów­
nież przebój niniejszego numeru „A s a “ , gdzie 
do nazwiska autora wkradła się niestety o- 
mylka. Sztuka cieszy się zasłużonem powo­
dzeniem, zyskując widzów niefrasobliwą weso­
łością. Na zdjęciu autor w otoczeniu artystów 
Teatru M iejskiego.
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j t .  a ledw ie  zn ikom y procent kobiet, in lere- 
sujących się swą urbdą, rozpoczyna za­

b iegi h igjeniczno-kosm etyczne, m ające na ce­
lu zachowanie urody, dość wcześnie, reszta 
dop iero  gdy p rzem ija  m łodość, a z ja w ia ją  
się p ierw sze zw iastuny starości. A i te nie 
znając w łaściwości sw ej skóry, p rzew ażn ie 
popełn iają w ie le  błędów .

Do rzadkości należy, by skóra pracowała 
p raw id łow o. Jest a lbo tłusta, pokryta w ągra ­
mi, błyszcząca m im o częstego m ycia (lo- 
jo to k ',  a lbo zbyt sucha.

Pod  nazwą ło jo toku  rozum iem y nadm ier­
ne p rodukow an ie i w ydzie lan ie  przez kana­
lik i ło jo w e  pół płynnego tłuszczu, k tóry 
krzepn ie na pow ierzchn i i zatyka ujścia k a ­
nalików . Tłuszcz, nie m ogąc się wydostać 
i wypychany c iągle  od dołu, rozszerza na 
bok i kanał, tw orząc zagłębienia.

Ze środków  skutecznych p rzy p ie lęgnow a­
niu skóry ło jo tok ow e j należy na p ierw szem  
m iejscu w ym ien ić  gorącą w odę i m ydło. 
R ów n ież siarka, spirytus sa licy low y oddają 
cenne usługi. Skórę ło jo tok ow ą  należy ob ­
m yw ać p rzyn a jm n iej dwa razy dzienn ie go ­
rącą w odą i p ianą z m ydła, n a jlep ie j przy 
pom ocy waty. W oda  przeznaczona do m y­
cia musi być m iękka. N a jodpow iedn ie jsza  
by łaby w oda deszczowa, nie zawsze jednak 
jest dostępna.

Do m ycia należy w odę p rzegotow ać i z o ­
staw ić w  przykryłem  naczyniu na 12 godzin  
w spokoju . Poczem  zlać ją  z nad osadu, 
dodać na trzy litry  w ody łyżeczkę  n a j­
czystszego boraksu w  proszku i ponownie 
ogrzać. M ydło pow inno być przetłuszczone,

1. N ałożyć krem  lub ta lk  na dłonie i. po­
czynając od nasady szyi, wznosić je 
pow oli aż do szczęki, lekko  naciska­
jąc. Prawa ręka m asuje lewą stronę 
szyi i odwrotnie. Masować każdą  
stronę 6 razy. —  2. Palec powlec 
krem em . Prawą ręką m asuje­
m y  praw ą stronę tw arzy, za­
czynając nieco na lewo od bro­
dy, idziem y w kierunku ucha.
Palec w skazujący opieram y 
silnie na tw arzy, trzeci i 
czw arty pod brodę. W ykonu ­
jem y  6 ruchów na każdej 
stronie tw arzy. —  3. Nało­
żyć  krem  na palce i obie­
m a rękam i od ust do 
ucha w ykonać ■ lekk i 
półko listy  ruch 
skający. (15 razy).
4. 1/u cli w ibracyjny  
(Ż m inuty).

Jeżeli skóra jest sucha, m ydeł używać 
ostrożn ie i to ty lko  przetłuszczonych. W ogó- 
le skóry suche źle  znoszą wodę. W  w ypad ' 
kach n adzw ycza jn e j w rażliw ośc i, gdy woda 
w yw iera  n iekorzystny w p ływ  na skórę, sto­
sować przez jak iś czas kąp iele  osłaniająca 
ze skrob ji ry żo w e j lub otrąbków  m igdało­
wych. Dodatków  tych nie w sypu je się bez­
pośredn io do wody, gdyż opadną na dno, 
a le rozrab ia się je  w m ałej ilości zim nej 
wody, poczem  rozprow adza  się ciepła 
i ogrzew a aż płyn zgęstn ieje (n ie pow in ien 
się zagotow ać). Na dwa litry  w od y  w ystar­
czy łyżka sto łow a otrąbków . Przed  myciem 
tw arzy, i to za rów no czystą wodą, jak  i 2 
otrąbkam i, natrzeć skórę o le jk iem  ze słod­
kich m igdałków , o liw ą  lub tłustym kremem 
odżyw czym .

T ak i krem  można p rzygotow ać sobie z .łat"

tj. zaw ierać  pew ien  procent w olnych  tłu­
szczów.

Po  umyciu i wysuszeniu tw arzy można 
jeszcze skórę p rzetrzeć 1 %  spirytusem  sali­
cy low ym , przyrządzonym  na 45" alkoholu. 
Raz wr tygodniu, po poprzedn icm  natarciu 
skóry o le jk iem  ze słodkich m igdałków , na­
parzać twrarz przez 8— 10 minut nad naczy­
niem z w o ln o  gotu jącą się wodą.

Siarkę stosuje się najczęście j w  połącze­
niu ze spirytusem, gliceryną, m ydłem  lc- 
karskicm .

Z tego krótk iego  opisu w idzim y, że ra c jo ­
nalne p ielęgnow an ie cery ło jo tok o w e j po le­
ga przedewszystk iem  na częstcm  je j  dezyn­
fekow an iu  (m yd ło  i spirytus sa licy low y są 
doskonalen i! antyseptykam i) i na n iedopu­
szczaniu grom adzen ia się tłuszczu. N ie  zw le­
ka jm y więc, aż gładka i czysta dotąd ce­
ra, zw olna zm ieni się w  dziurkowaną, w yg lą ­
dem  przypom inającą skórkę pom arańczy 
(co absolutnie n ie doda je  uroku m łodości) 
ale odrazu , jak  ty lko  dostrzeżem y ob jaw y 
to jo loku , zastosu jm y się do tych n ielicznych 
uwag, pam iętając zawsze, że m ycie skóry 
tłustej ty lko  zim ną wodą jest w ie lk im  błę­
dem, n iem nie jszym  wszakże, jak  wcieranie 
w tych wypadkach  tłustych krem ów .

‘ jscią w domu, w ypadn ie znacznie tan iej 
>ędzie m ógł być stale św ieży (n iezm ier- 

® ważne), a czego nie, m ożna zawsze po- 
c'. l(‘dzieć o preparatach handlow ych. Spe­
cjalnie jednak ten krem pow in ien być p rzy ­
sądzony we w łasnym  zakresie, pon ieważ 

j\"dstawę jego  stanow i szpik z kości woło- 
5’ch, posiadający bezw zględną wyższość 

De '" " c m i  tłuszczami zw ierzęcem i. W  kre- 
ac"  bow iem  fabrycznych  szpik najczęściej 

“ stępuje się wazeliną, która w praw dzie  
Dr , l l *e 8 a  In k  szybko zjełczen iu , ale jak o  
i odukt m ineralny (o trzym u je  się ją  z ro ­
lo ,P r?ez ozięb ien ie pozostałości po oddesty- 
skV » " '  benzyny) nie jest wchłaniana przez 

'" ą ;  nawet n a jlep ie j oczyszczona drażn i ją. 

nr , ieży. szP 'k  z kości w ołow ych  stopić,
. zecedzić przez kawałek rzadkiego  płótna 
S , w  spokoju, by tłuszcz zastygł, 
j " i ’ 1’ łłł gram ów  bezw odn ej lanoliny (adeps 

ae anhydr.), 15 g olbrotu (cctaceum ) i 55 g 
Rłel i rzcPni^teS ° Szpiku. Osobno rozgrzać 
cie - i  - ta lcrz fa jan sow y i na nim roz 

8 lecytyny (lecithinum  ex ovo  z wy 
nr,0" 1' Mercka, Darm stadt) z poprzedn io  

--'gotowanym tłuszczeni. By ułatwić pra- 
trj;; ponieważ lecytyna trudno się rozciera, 
len? siInie drew nianym  wałeczkiem , kształ 
'Za p rz>'P0"iin a jącym  tłuczek od m ożdzie 
i„-J' ,a stoP zawsze gorący dodaw ać kropla- 
na ’ i y masa była  Ciągle ciepła. Gdy lecyly- 
żeczk* ZU|H‘łnie będzie  roztarta, dodać 2 ły- 
p rzo ,1 ■ ka'vo 'Ve c iep łe j wody, w k tóre j u- 
n,.„0' ! " °  rozpuścić należy szczyptę czyszczo- 
hiies. . . rak,su ‘ jeszcze razem doskonale wy- 
Ze końcu w lać 30 gram ów  olejku
je s z e °  C*' m if!(ła łków  (ol. am ygd. dulc.l, 
iv,,l7Z:‘ raz doskonale wym ieszać i krem 
jak ‘ z lalerzeni w łożyć  do zim nej wody, bv 

"■aSan k!!.T')d z“ J zas'> " ł: Poczem  ucierać, aż. 
kreiń, ^  zupełnie jednostajna. (D obroć 
go ' z.aieży w- dużej m ierze od staranne- 
"ie  f  lni1osza" ia i-  Za perfum ow ać trzeba sil 
"'o li slracił, odraża jącą dla wielu.

N a jle p s z y m  ś r o d ­
k i e m  p ie l ę g n a c j i  
c e r y  j e s t  p r z e b y ­
w a n ie  i  r u c h  n a  
ś w i e ż e m  p o w i e ­
t r z u .  O to  g r u p a  
p ię k n y c h  A m e r y ­
k a n e k  p r z y  ś n ia ­
d a n iu  w e e k - e n d o -  
w e m  w  p a r k u  H o l ­

ly w o o d .

cia twarzy. W cie ra ć  ostrożnie, nie rozc iąga­
jąc  skory. 13

W  wypadkach, gdy skóra jest bardzo su­
cha stosować raz w  tygodniu maski ciepłe 
z tłustego kremu. K aw a łk i ga zy  w ielkości 
czoła, policzków , b rody (na nos nie k ła.lzie 
się m aski!) posm arować siln ie ogrzanym  
krem em , którego stopić ty lko  tyle, ile po­
trzeba na jeden raz i trzym ać przez 10— 15 
m intii.

Lecz bez względu na to, jaka jest skóra, 
należy ją odrazu po umyciu n a jlep ie j rano, 
w ysm arować, zw racając specjalną uwagę 
aby wszystkie ruchy b y ły  bardzo  lekkie.

O ile cera jest norm alna lub sucha na ło­
żyć na tw arz szczyptę tłustego kremu, co 
n ietylko ułatwia poruszanie się palców , ale 
chroni skórę; masaż tłustej cery  wykonu je 
się przy pom ocy talku. W  wypadku, gdy 
ktos przy masażu ło jo tok o w e j skóry nie 
m oże obejść się bez kremu, należy po skoń­
czonych zabiegach twarz w ym yć wodą z 
m ydłem . Masaż, ca łe j tw arzy nie pow inien 
trwać d łu żej jak  10 minut.

Jeżeli nie m am y w iele  czasu, można p o ło ­
wę ruchów wykonać rano, a drugą połowę 
w ieczorem .

Osiem zasadniczych ruchów, wykonanych  
system atycznie i dokładnie w ystarczą dla 
osiągnięcia w idocznych  rezu ltatów . N igdy 
jednak, n a jlep ie j nawet stosow any masaż, 
n ie  usunie zła ju ż istn iejącego, np. n ie  zn ik ­
ną zm arszczki zbyt g łęboko zarysowane.

A le je że li nie potra fim y tych ruchów w y ­
konać p raw id łow o, lep ie j nie zaczynać, pa­
m iętając o starej zasadzie: primuin non
nocere... AIgr q  h ,.

5. Po nałożeniu krem u, dutoma palcami:
w skazującym  i trzecim  masować poli­
czek w kierunku od nosa do ucha. Na 

każdą stronę fi razy. — fi. W skazują­
cy i trzeci palec, powlec krem em  
i delikatnie zarysować niemi dol­

ną pow iekę od kości nosow ej aż 
<lo skroni. —  7. W ew nętrzną stro­

nę trzeciego palca natłuścić kre­
m em  i w ykonać lekk i pó łko li­

sty ruch m uskający. Prawy
palec m asuje prawą pow iekę

i naodwrót. (po 10 razy). —
6. Dla strony praw ej należy 
naciągnąć skórę m iędzy pal 

ca m i w skazującym  i trze­
cim lew ej ręki i w skazu­

jącym  i trzecim  pra 
w ej ręki i w yko n y­
wać małe, drobne ru­

chy po lin ji środko­
w ej czoła aż do 

skroni ( po S ra­
zy).

Porp ( v ,v "> - P rzechow yw ać w słoiczkach 
s ,  ., *' a " ° "  vch, które muszą bvć zawsze 

K rZ e l "  i c  zamknięte. 
kośc i1” 1' nal,‘ żv  brać dużo; grudka wie! 

grochu pow inna wystarczyć do natur



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3—4 osoby.

SOS S Z C Z Y P IO R K O W Y . 2 twarde żółtka uciera sir 
7. ły żka  o liw y  lul> łyżka  dobrej kwaśnej śm ietany. D o­
datki: mała bułka, rozmoczona w mleku i przetarta  przez 
sitko, usiekane drobno białka, 2 ły żk i szczypiorku, szczyp -  ̂
ta soli i cukru oraz ocet lub sok cy tryn ow y , którym  sic 
sos rozprowadza, aby był zaw ies isty, lecz nie zbyt gesty.

ZU P A  Z IB L O N A . Garstka szpinaku, ty le ż  szczawiu, 
z ie lone j pietruszki, porów  i naci z cebulki lub szczypiorku 
usiekać drobno. Rosół nagotowany z kości cielących lub 
mięsa wolow ego, zapraw ić zupełnie jasna zasmażką z ły ż ­
ki mąki i masła, posolić, dodać zieloną siekaninkę, za ­
gotować raz i w lać do wazy, w której roztrzepano żółtko 
z paru łyżkam i śm ietany. R yż lub grzanki, jako do­
datek.

Z IM N A  Z U P A  Z W IŚ N I. W ydre low ane w iśnie zalewa 
sic litrem  w ody i gotu je  z łupką cy tryn ow ą  lub cyna­
monem (te  sic potem odrzuca), oraz około 10 dkg cukru. 
Osobno ugotow ać 8 dkg ryżu  z w an ilją , cukrem  i ly  
żeczką masła. U gotow any ry ż  zaciera sic żółtkiem  i ostu­
dza. Przed podaniem ubija  sic piane z białka i łyżeczk i 
cukru pudru. Z ryżu fo rm u je śic łyżką  małe kluseczki, 
które sic w  pian ie otarza, i poda je osobno do żupy.

K A L A F IO R  Z SOSEM  H O L E N D E R S K IM . U gotow any 
zw yk łym  sposobem ka la fio r  polewa sic sosem sporządzo­
nym w naśtcpujący sposób: 3 żółtka, ro zc iera  sic * łyżką 
masła deserowego, dodaje soli, b ia łego  pieprzu, szczyptę 
cukru, soku cy tryn ow ego  oraz filiża n k ę rosołu lub wody 
z ugotowanego ka la fiora , w której rozpuszczono bu liono­
wą kostkę; roztrzepu je dokładnie i ubija  na parze (t. j. 
wstaw ione do w iększego naczynia z gorącą  wodą) aż 
zgęstn ieje. Przed podaniem ostudzić częściowo.

K A L A R E P K A  N A  K W A Ś N O , J A K  K A P U S T A . Poda ­
w a liśm y różne sposoby p rzyp raw y  kalarepk i, którą teraz 
obok ka la fiora  zasypane są nasze targ i. N ie  należy ku­
pować zbyt dużej, bo ta jest zw yk le  drzew iasta, p rzy  
ściąganiu skórki uważać, aby  zabierać twarde włókna, 
znajdu jące sic od strony korzen ia, natomiast drobne listki 
znajdu jące sic u w ierzchołka, są smaczne i nie należy 
ich odrzucać, lecz wraz z g łów kam i pokrajać. Dziś poda­
jem y sposób przyrządzan ia  ka larepk i jako kapustę do 
mięsa. Jarzynę pokrajaną należy chw ilkę pogotow ać 
w słonej wodzie, następnie odlaną z wody soli sic, dodaje 
kminku, sm ażonej na maśle cebulki, ły żk ę  octu lub kw a­
sku cy tryn ow ego  oraz cukru do smaku i dusi na wolnym  
ogniu z troszką wody. W końcu zagęszcza sic zasmażką 
lub łyżką  m ąki, rozb itą  z paru łyżkam i śm ietany.

L E G U M IN A  Z B U Ł K I I  OW OCÓW. 4—5 bułeczek war 
szawskich kra je  sic w cienkie p lastry  i zalewa pół szklan­
ką gorącego  m leka, gd y  bułka nasiąknie (n ie rozm oknie) 
układa sic z m ej w arstw y  w natartym  masłem rondelku, 
przek łada jąc owocam i, posypanem i cukrem z cynamonem. 
Ostatnią w arstw ę ma stanow ić bułka, którą krop i sic suto 
masłem i zalewa szklanką m leka, rozb itą  z ja jk iem . 
Piecze sic w wolnym  piecu do różowa.

P R Ę D K A  L E G O M IN A  Z OWOCÓW. 1/4 1 śm ietany,
4 żółtka, 7 dkg cukru, szczyptę so li i ty le  mąki, aby 
ciasto było  trochę gęściejsze niż na naleśniki, dobrze 
roztrzepać i w ym ieszać lekko z pianą ą -1 białek. N a  bry- 
twannie rozpa lić  masło, .rozprowadzić je  po całem naczy­
niu, posypać bułką tartą i w lać ciasto, posypać je  gęsto 
czereśniam i lub innym  owocem, upiec szybko. Po upie­
czeniu, dwoma w idelcam i rozryw ać w kawałki, aby nic 
opadło.

S U R O W Y  K O M PO T  Z K R E M E M . W szystk ie sezonowe 
owoce w ydrelow ane, w ieksze pokrajane, u łożyć na szklan. 
nej misce, posypać cukrem i skropić rumem. Po godzin ie 
(tuż przed w ydan iem ) pokryw a  sie je  na misce lub na 
łożone na m niejsze m iseczki lub płaskie k ie liszk i, k re ­
mem w an iliow ym . Przep is: % 1 m leka go tu je  sie a ł y ­
żeczką masła, kawałkiem  w an ilji i 5. kostkami cukru. 
W  troszce mleka rozb ija  sie osobno 3 żółtka 'I łyżeczki* 
mąki. zalewa gotującera m lekiem  z w an ilją . zaciąga  na 
ogniu, a gd y  zgęstn ieje i trochę przestygnie, dodaje sic 
piane z białek, miesza i zastudzn. K rem , nałożony na 
owoce, ubiera się troszką b itej śm ietany i w ybranym  
owocem. Sc.. Ko.

Kawa słodowa 
K n e ip p a

Jak urządzić zimny bufet?
Gwiazdy lii 

m owe by­
wają prze- 
m iłem i go ­
sposiam i w 
luksusowych 

a parlam en­

tach w ła­
snych d o ­
m ów w H ol­

lyw ood. O lo 

Morgaret Sul­

l i  van przy
bogato zasta­
w ionym  bu­

fecie, p rzy­
gotowanym  

na p rzy jęc ie  

licznych go ­
ści.
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J t t s a d n i c r e  p y t a n i e .

\ \ ^ m \

W ic p o ń  w  r o d  w in ie  h a n t ju e o w .

Rozwiązania łamigłówek
z Nr. 18 ,,Asa“.

Pon iże j da jem y m iszym Czyteln ikom  rozwiń- 
zairi i e łam ig łów ek  zam ieszczali yc* li w N rzc  łS 
naszego m agazynu.

- Proszę, ii.iech pan doktór mi pow ie 
ozczerą prawdę. Czy mam posłać m oją różo­
wą suknie do pra ln i chem icznej, czy  też do 11- 
fa rbow an ia? ( „R ie  et Raę*;).

Pani K a n gu ro w a : — Czyż pani nie mówi ła n , 
że on wszystko robi naodwrótT

(,jSimokebouse“  N ew  York )

1. Młodzi metematycy.
Zosia m iała la t l :,/4. M aciek 3Va, M ania ?>*/4, 

Staś KP/Ls najstarsza siostra 21.

2. Samotna siódemka.
D zie len ie  przedstaw ia się następująco. 
1 &I283W5:1121 
1116 

968
m
1003
992

1116
1116

3. M isjonarze i ludożercy.
N azw ijm y  m isjon arzy  M  m m, ludożerców  

L I 1, p rzyczem  duże J i te ry  niech oznaczają  
m isjonarza  i ludożercę, um iejących  się obcho­
dzić z łodzią. P rzep ra w ia ją  się L I, L  w raca  
z łodzią, L I  p rzep raw ia ją  się, L  wraca, Mm p rz e ­
p ra w ia ją  się, M l w raca ją , M L  p rzep ra w ia ją  się, 
Ml w raca ją , Mm przepraw ia ją , się*, L  wraca, LI 
p rzep raw ia ją  sic, L  w raca, l i i  p rzep raw ia ją  się. 
W  ten sposób wszyscy p rzeb yli rzeko zgodn ie 
z posta\yionemi warunkam i.

4. N iespodziewany strzał.
P ierw szy  dostrzeg ł w ys trza ł M a jew sk i, k tóry 

zobaczył dym ek, R a jew sk i, w id zący  kulę. ude­
rza jącą  w wodę, b y ł drugi, G a jew sk i, s łyszący 
detonację, ostatni.

5. W ażenie kawy.
1. P rz y  pom ocy 50 dkg i 90 dk g  na. różnych  

szalkach na leży  odw ażyć 40 dkg. 2. P r z y  pom ocy 
tych 40 dkg odw ażyć dru g ie  40 dkg. 3. T rzec ie  
40 dkg. 4. C zw arte 40 dkg, przyczem  pozostanie 
reszta, w ynosząca rów nież 40 dkg. 5, 6, 7, K. 9. 
K ażde 40 dkg trzeba podz ie lić  na dw ie równe 
części przez rów now ażen ie na szalkach.

6. Dziwna jabłoń.
N a drzew ie b y ły  dw a jab łka, z k tórych  j e ­

dno — nie stanow iące lic zb y  m nog ie j (n ie  spa­
dły) — z jab łon i spadło, dru g ie  pozostało.

7. Numery telefonów.
T e le fon y  m ia ły  num ery 64210 i 54210.

(C iąg  dalszy).

Tym  razem  przyn os im y naszym Czyteln ikom  
nawą „po rc ję*4 łam ig łów ek , z których niejedna
he/wątpienia przysporzy  „ciężkich** chw il 11- 
matorom  tego rodzaju rozryw ek .

1. LICZNA RODZINA.
W  piękne n iedzielne popotudn 

w arzystw o w ybra ło  się na wyr 
m oeliodein. W szyscy  uczestnicy 
należeli do b lisk ie j rodziny. Byt 
matka, syn, córka, brat. siostra 
siostrzenica, w u j i ciotka. „C zy
się w  tw o jem  matem au cie1?
przezorna ciotka. „N iem a obawy 
to ma właśnie tyle m iejsc, ile 

W  iluosobowem  aucie rodzina 
na w ycieczkę?

2. P IŁ K A  W  R U R ZE .
Dzieciom  wpadła podczas zabawy do ru­

ry betonow ej piłka gum ow a o średnicy 19 
cm. Rura ma średnicy 20 cm. i jest w pu­
szczona p ionow o w  z iem ię  na głębokość 
półtora metra, .laki jest najprostszy sposób 
wydostania pitki /. rury?

R O ZR YW K I UMYSŁOWE.

ie cale to 
ieczkę sa- 

w ycieczki 
lam ojciec, 

bratanek, 
zm ieścim y 

— zapytała 
, m o je  a u 
nas jest", 
pojechała

Zbolałe
NOGI
Ulga 
po 3-ch 

minutach
dzięki temu 
nowemu Środkowi

Miljony ludzi w P o l­
sce uciekają się obecnie 
do tego łatwego i szyb­
ko działającego środka, 
by położyć kres wszel­
kim dulegliwościomnóg.
Zanurz najzwyczajniej 
dziś w ieczór nogi w 
ciepłej tlenowej kąpieli 
Saltrat Rodell. W raż­
liwość jest natychmiast 
usunięta w chwili, gdy 
ta tlenowa sól wnik? 
do tkanek. W  
ciągu trzech 
minut wszel- I 
k ie  palenie 
i spuchlizna 
znikają całkowi­
cie. Odciski są do 
tego  stopnia zmię­
kczone, że można je 
odjąć w całości wraz 
z korzeniami bez bólu 
i niebezpieczeństwa. Można nosić obu­
wie o cały numer mniejsze i chodzić 
cały dzień i tańczyć całą noc z jaknaj- 
w iększą swobodą. Saltrat Rodell jest 
w sprzedaży w aptekach, składach 
aptecznych i perfumerjach pod gw a­
rancją. Koszt jest nieznaczny.

DARMO. — Dzięki sp e cjln e) o rg a n iza c ji  
k ażd y czytelnik  n in ie js z e g o  p ism a m oże  
o b e c n ie  otrzym a ż b e zp ła tn ie  p a czk ą  S a l­
tra t  R od ell w ra z  z cenn ą Ilu stro w an ą  
k sią żk ą , w y b itn e g o  sp e c ja listy  D-ra Cal- 
rln , o p isu ją cą  sp o só b  sto so w a n ia . Na­
p iszcie  d z ił  ja sz cz a . A d r e s : L. N asie- 
r o w sk l, o d d zia ł W a r s z a w a , K alisk a I. 
Nie trze b a  p rz y sy ła ć  p lan lą d zy.

,s a l t r a t  
kRODELL
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„CHLEB RAZOWY”  
DLA CZYTELN IK Ó W .

-.Jeden z  k ry tyk ów  dopom inał się 
n iedawno o ch leb razow y dla p rze­
cię tn ego  czy te ln ika . P ra g n ie  w l i ­
tera tu rze naszej w idzieć  w iększą 
ilość książek, które bez p re ten sy j 
do szczytów  artystyczn ych , nap i­
sane b y łyb y  ze sm akiem  i l i t e ­
racką ku lturą, któreby posiadały 
za jm u jącą  i dobrze zbudowaną fa ­
bułę. Taka  książka b y łab y  p rz y ­
jem ną i ku ltura lną lekturą.

l ) r .  A n ton i A larczuński. iedcn z naj -  
zd oln ic jsznch  w spólczcsnnch autorów  
polsk ich  pow ieści scusaciijupeli. od­
n iósł now jj sukces sura ostatnia  

książką.

M ało m am y w  p o lsk ie j lite ra ­
turze tak ich książek i autorów , 
rozu m iejących  znaczenie tych  dziel 
i tw orzących  tę w artościow ą l it e ­
raturę. D o n ie licznych  autorów , 
„cb leb a  razowego** n a leży  przede­
w szystk iem  Antoni M arczyńsk i, 
k tórego  książk i cieszą się zupeł­
nie słusznie dużem powodzeniem . 
J ego  pow ieści sensacyjne i eg zo ­
tyczne czy tane są jed n ym  tchem.
0  ku lturze p isa rsk ie j i zd row ej fa ­
bu le autora św iadczy  n a jlep ie j, 
że jedna z je g o  pow ieści „N o w a  
Atlantyda** zalecona została przez 
M in. W . It. i O. P. jako  lektura 
dla m łodzieży .

Ostatnio w pow ieściach M a rczyń ­
sk iego obok wątku sensacy jnego
1 egzo tyczn ego  dom inuje żyw io ł 
sam orodnego humoru i c ię te j sa­
ty r y . W  na jnow szej pow ieści M ar­
czyń sk iego  „K aprys gw iazdy fli­
mo we j “ , ostre, a zabaw ne i słusz­
ne c ię g i sa ty ry  dostają  się po l­
skiemu przem ysłow i film ow em u, 
którego  ku lisy zna M arczyńsk i do­
skonale. (swb).

N O W E  K S I Ą Ż K I  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y .

L itera tu ra  dla m łodzieży  w  ostat­
nich latach nie by ła  pom ysłow a. 
W c iąż  trzym ała  się obcych w zo­
rów  i t ra d y c ji pow ieści h is to rycz­
nych lub fan tas tyczn ych . Obecnie 
obserw u jem y zd row y  i chw a leb ­
ny zw ro t na lepsze, zw ro t kon iecz­
ny, o ile  m łodzież ma w ogó le  c zy ­
tać lite ra tu rę  sobie odpow iednią. 
W  książkach dla m łod zieży  doszła 
w reszc ie  do głosu współczesność 
i ba rw n y  reg jon a lizm . W artości 
w ychow aw cze i p a trjo ty czn e  są 
obecn ie stonowane i słusznie nie- 
w yb ija n e  na p lan p ierw szy .

Bardzo dobrą pow ieścią , k tóre j 
•fabuła osnuta jes t na tle  życ ia  
po lsk iego  pogran icza , to Stefana 
Łosia „Strażnica* (W y d . K s ią żn i­
ca A tla s ). P r z y g o d y  d ru żyn y  har­
ce rsk ie j na pogran iczu , życ ie  K . O. 
P-u, w alka  z w yw rotow cam i i szp ie­
gam i, pościg  za nim i, starc ia  z bo l­
szew ikam i i p rzem ytn ikam i — oto 
g łów ne m o tyw y  c iekaw e j, dobrze 
skom ponowanej a kc ji. W a rto  p rze­
czytać.

Lek tu rą, k tóra  za jm ie  m łodzież 
i do jrza łych  czy te ln ików  będzie 
broszura — album  „Józef P lłsud- 
sk l“ (w yd . ,, IK C .“ ). Obok zw arcie  
i barw n ie napisanego zarysu  ż y ­
cia  i czynów  P iłsu dsk iego, da je 
rów n ież  n ie zw yk le  o b fity  m ater ja l 
ilu s tra cy jn y , fo to g ra fje  zapom nia­
ne lub nawet zupełn ie nieznane.

Z ok az ji jub ileuszu  Jaracza u- 
kazala się c iekaw a i w artościow a 
m on ogra fja  w ie lk ie go  a rtysty , 
skreślona przez W ładysław a M ar­
ta.

(sw b).

W teatrach ju ż  letni sezon, czy li 
inacze j m ów iąc — m artw y . Za ­
led w ie  k ilk a  tea trów  g ra  upor­
czyw ie  dla te j publiczności, któ­
ra  w Iecie p rzy  kilkudziesięciu  
stopniach upału p ragn ie  zabaw ić 
się w  murach teatru . K ró lu ją  
w ięc fa rsy , a z nich — „Król** 
R. de F le rs ‘a i O. de C a illa v e t ‘ a, 
a w  tym  zabaw nym  „K ró lu **, g r a ­

nym  przez Teatr Polski w W arsza ­
w ie, k ró lu je  znów  św ietny M o­
szyński. W  Teatrze Letnim w W a r­
szawie farsa  m uzyczna „Ty to ja “ 
H en ryk a  D uverno is w opracowaniu  
Ju ljan a  Tu w im a. B łahostka w m ia ­
rę g łu p iu tka  i w  m iarę zabawna, 
w  k tóre j gen jusz kom iczny D ym ­
szy dokazu je cudów  waleczności 
i kom izm u. P*

W  Teatrze M iejskim w Krakowie  
po m ile j k ro toch w ili A n a to la  K ra - 
kow ieck iego  p. t. „Sezamie, otwórz, 
się** w ystaw iono dobrze napisaną 
sztukę R. In d ig o  „Człowiek spod 
mostu**, w  k tó re j bardzo dobrze 
za g ra li O ry f-O lszew ska, Solarsk i, 
Staszewski i B urnatow icz. Obecnie 
w chodzi na scenę krakow sk iego  
teatru  ostatn ia  kom edja  W in aw era  
„Obrona Keysowej**, o k tó re j ju ż 
tu ta j pisaliśm y,.

Jed yn ie  tea tr na Pohulance 
w W ilnie g ra  sztukę, w  k tó re j jest 
w ięce j poez ji, g łębsze j p sych o lo g ji 
i subtelności. M owa o erotyku  
w trzech aktach M a r ji P a w lik o w ­
sk ie j Jasnorzew sk iej p. t. „Zalot­
nicy niebiescy**. Jak w skazała sa­
ma autorka nazw ą sw ej sztuki, 
w  je j  u tw orze scenicznym  erotyzm  
jest g łów n ą  treścią, m otorem  ak­
c ji i g łów n ą  p rzyczyn ą  kszta łtu ­
jącą  ch arak tery  w szystk ich  osób, 
k tórych  k ilka  jes t dobrze nakreś lo­
nych . Z a lo tn icy  n ieb iescy  — to lo t­
n icy. A  w ięc Paw likow ska-Jasno- 
rzew ska da la  po lsk ie j scenie obok 
„N ocn ych  lotów** L is iew ic zów  dru ­
gą sztukę o lotn ikach .

(swb).

NAJNOWSZE  
N A G R A N I A
na p łytncli k ra jow ych  i zag ra ­

n icznych w na jw iększym  
w yb orze  poleca

WIZA-HARMONIA
K R A K Ó W

PI. M ar Jack i 1. Ci rod/k a 15.
K a ta lo g i w ysy ła m y  bezpłatn ie.

Niedziela, 7 lipea 1935 r.

12.03: „ W  ogn is te j Andaluzji**. 
13.00: „H e rn a n i"  W ik to ra  Hugo 

w T ea trze  W yob raźn i.

1(5.45: „ T y p y  pow ieści egzotycz- 
n e j“ .

17.00: „D la  naszych letnisk i u- 
zdrow isk . — koncert.

18.30: „C a ła  Polska śpiewa**.
20.00: „J ó z e f P iłsudski, rea liza ­

to r  N iep od le g ło śc i"  — w yg i. dr. 
W  a d  a w L i | w ńsk i.

*21.30: „N a  w eso łej lw ow sk ie j
fali**.

Poniedziałek, 8 lipea 1935 r.

12.15: „D la  naszych letnisk i u 
zd row isk " — [koncert.

10.00: „W ęd rów k i dookoła globu**.
HiJ'5: M ała O rkiestra  P. R. pod 

d yr. Z. (iór/.y lisk i ego.
1 (5.50: „W ęd rów k a  J oa n n y ".
18.30: „Cam;pimg — na jnow szy  

sposób spędzenia w a k a c ji" .
19.50: Poez je  o J ó ze fie  P iłsu d ­

skim.
21.00: Koncert sy in f. pod dyr.

G rzegorza  F ite lb e rga , oraz Hen 
ryk  Sztompka.

Wtorek, 9 lipea 1935 r.

13.00: C hw ilka  dla kobiet.
15.30: M ała O rk iestra  P. R .
17.00: „Z  wizyitą u O ffen b ach a".
18:45: M uzyka salonowa.
20.10: „A leko** — opera w 1-m ak­

cie S erg ju sza  Rachm aninowa.
21.10: „W e se le  polskie*.^

Środa, 10 llpca 1935 r.

12.15: „D la  naszych  letn ią }: i u 
zdrow ieje".

1(5.00: .jLa to  <11 a zd row ia  i uro­
d y " .

18.00: W eso ły  skecz.
19.30: R ec ita l śp iew aczy  R om any 

H a ibbrigh  (sopran ).
19.50: „Ś w ia t s ię śm ie je " .
21.00: K o n cert u tw orów  H enryka  

W  i on i a wsk i ego .

Czwartek, 11 lipea 1935 r.

13.05: P ieśni Indowe z pó łw yspu  
B ałkańsk iego.

17.00: „D la  naszych lei*** k. i u* 
zd row i sk " — koncert.

18.10: M inuta poezji.
18.15: „G a ła  Polska śp iewa**.4
*20:10: „ A  to państwo znacie? — 

no to p o s łu ch a jc ie !"
20:55: „O brazk i z życ ia  daw nej 

1 współczesnej P o lsk i" .
21.30: T ea tr  W yob ra źn i nadaje 

siu e h o w isko ,;Sąsi ed z i " .

Piątek, 12 llpca 1935 r.

12.15: „D la  naszych letn isk  i u- 
zd row isk ".

13.05: A . Thom as: m uzyka ba le­
tow a „Ś w ię to  wlios*ny‘\

16.00: „H y g ie n a  ubran ia  w lecie**.
16.15: K on cert O rk iestry  sa lono­

w e j pod dyr. Tadeusza Seredyń- 
sk iego  ze Lw ow a .

17.00; M ieczysław  F o g g  w swoim 
repertuarze.

19.30: Recitali śp iew aczy  W an dy 
W erm ińsk ie j.

19.50: W eso ły  m onolog aktualny, 
p ió ra  M arjana  Hom ara.

20:55: „O brazk i z życ ia  daw.i sj i 
w spółczesnej Po Isk i**.

Sobota, 13 llpca 1935 r.

15.30: „W eso ła  audyc ja  dla dzie- 
oi‘ ‘ .

17.00: „Dlia naszych letn isk  i u- 
zd row isk ".

18J5: „C a ła  Po lska  śp iew a ".
2110: „P ro s zę  m ów ić w y ra źn ie " 

lekka audyc ja  m uzyczna.
21.30: „N o c  w H iszpan j ; ".
22J10: „W ie lk op o lsk a  w prze

k ro ju " .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A .


